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r Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu.
Żądamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.

Min. Makowski „wyjaśnia"!...
W  „Kurierze Porannym" i „Nowym 

Kurjerze Polskim" Mirt. Sprawiedliwości p. 
W. Majkowski — w formie wywiadu dzien­
nikarskiego — broni swoich wniosków, do­
tyczących zmiainy Konstytucji, i usiłuje o- 
deprzeć zarzuty.

Przypominamy czytelnikom, że zarzut 
nasiz n!ie dotyczył zmiainy Kionsitytuclji w 
kierunku ułatwienia rozwiązania Sejmu. 
Ndierozwiązailność Se-jimiu nie jest wcalle po­
stulatem deimdkratyaznym — i wiadomo, że 
airt. Konlsłytueji, n-ie&łychaniiie utrudniający 
rozwiązanie Sejmu, Wprowadziła nie de­
mokracja, lelcz reakcja — z marnych pobu­
dek nienawiści do Piłsudskiego.

Należy jednak jasno zdać sobie sprawę 
z tego, z jakiej zasady ma wypływać p r a ­
wo rozwiązania Seiimiui. P. Makowski o 
tam nie mówi — a przecież jieist to  sprawa 
niezmiiemej wagi. Rozwiązywanie Seijrnu 
może być wypływem półabsólutyźmiu, jak 
to było w  Niemczech Wilhelma II: Sejm 
nie odpowiada1 plalnom czy zachciankom 
Głowy Państwa — więc „rozpędteać ban­
dę!" Oczywiście, tę zalsadę Odrzucamy. 
Natomiast jest podstawa rozwiązywania- 
Se-jmiu ściśle demokratyczna, taka, jaka 
istnieje w Anigllji: rozwiązanie Seljimu niie 
jest przywilejem Korony, przeciwstawiają­
cej się przedstawicielstwu narodfcwemu, 
lecz odwołaniem się do wyborców, gdy is t­
nieje przeświadczenie, że dany Steijm prze­
żył się, nie odpowiada już woli wyborców, 
stoi wcbec spraw nowych i ważnych, co do 
których wyborcy powinni się wypowiedzieć 
i t. d.

My możemy popierać tylko tę  drugą 
koncepcję—a że to nie jest sprawa zastrze­
żeń akademickich, lecz pierwszorzędne za­
gadnienie polityczne, tego dowodzi różnica 
stosunku do obecnego Sejmu. My chcemy 
niezwłocznego rozwiązania tego Sejmu i 
Odwołania się do wyborców, podczas gdy 
Rząd p. Bartla chce jeszcze w  tym Sejmie 
przeprowadzić cały szereg zmian konsty­
tucyjnych, a  potem go odroczyć, a  potem 
rozwiązać, kiedy uzna z:a stosownie!.... To 
jest gra polityczna — wątpliwej wartości, 
ale zgoła- nie demokratyczna zalsada odwo­
łania śię do wyborców!

A teraz ih-ne rzeczy. Z wywodów min. 
prof. Makowskiego wymikałdby, że „veto" 
prezydenckie, to nie szczątek władzy mo- 
łiarchicznej, ale — przeciwnie — najpięk­
niejszy wykwit nowoczesnych konstytucji. 
'P. Makowiski nie próbuje podawać w w ąt­
pliwość naszego twierdzenia, że w starych 
Państwach konstytucyjnych veto Głowy 
Państwa albo nie istnieje, albo wyszło zu­
pełnie z użycia. P. Makowiski powołuje się 
natomiast na konstytucje nowych Państw: 
Łotwy, Finland,ji, Czechosłowacji, Rzeszy 
niemieckiej... Do tego moglibyśmy jeszcze 
dodać Litwę. Ale powoli, powoli, rozpatrz­
m y isprawę bliżej. Łotwa, Finland ja, Li­
twa, to Państwa o ustroju jednoizbowym, 
gdzie cała władza prawodawcza ześrodko- 
wana jest w Izbie posłów. Niema tam  Se­
natu, drugiej Izby. A  u nas jest Senat, 
każda ustawa .przechodzi przez Sejm i Se­
nat. W ięc w tych krajach ąveto" zawie­
szające Prezydenta tłulmaczy się brakiem 
drugiej Izby. A  u nas p. Makowiski chce 
i Senat utrzymać i P rezydenta obdarzyć 
prawem ,,veta“ !

Ale jakże jest w Rzeszy niemieckiej? 
P. Makowski chce w nas wmówić, że P re ­
zydent Rzeszy niemieckiej ma takie sarno 
prawo ,,veta", jakie on chce nadać P rezy­
dentowi Rzpli.tej. Otóż tak nie jest! A rt. 
73 Konstytucji niemieckiej mówi:

„O ile Prezydent Rzeszy poweźmie w 
ciągu miesiąica odpowiednią decyzję, usta­
wę uchwaloną iprzez Sejlm Rzeszy poddaje 
się przed jej ogłoszeniem pod referendum 
ludówe".

O ile tedy Prezydent niemiecki nie o- 
głosi w ciągu miesiąca uistawy., uchwalonej 
przez  Sejm  — to rozstrzyga o niej — gło­
sowanie ludowe! W  tym samym art. i w 
art. następnych, przewidziane .są inne jesz­
cze wypadki oddawania ustaw do rozstrzy­

gnięcia w drodze bezpośredniego głosowa­
nia ludności.

Proponujemy p . min. Makowskiemu 
pożyteczny kompromis: niech ip. Makowski 
zmieni swój wniosek w ten sposób, że veto 
Prezydenta przeciwko ustawie prowadzi do 
o-djdania tej ustawy pod bezpośrednie gło­
sowanie ludności — a my taki wniosek po­
przemy! Zgadzamy się bowiem na rozum­
ne ograniczenie parlamentaryzmu — ale w  
imię rozszerzenia i pogłębienia demokracji

Czy zgoda, p. min. Makowski?
P. Makowski powołuje się jeszcze na 

przykład Czechosłowacji—i zapewne na tym 
jedynym -przykładzie wzorował się. Ale pa­
miętać należy, że konstytucj a czecho-słowac- 
'ka doszła do sfeulfku w sposób zupełnie nie­
demokratyczny: uchwaliłó ją Zgromadzenie 
Narodowe, złożone z posłów czeskich daw ­
nego parlam entu austrjackiego — i veto 
Prezydenta jest w niej niewątpliwie wyni­
kiem monarchicznej tradycji auśtrjadkiej.

P. min. -Midtowiski szukał po różnych 
konstytucjach tego, co dogadzało jego zgó- 
ry ptowiziętej tendencji: ograniczenia przed­
stawicielstwa narodowego i demokracji na 
rzecz władzy personalnej. Jaskrawym  te­
go wyrazem jest dalszy jego wniosek: ogra­
niczenia władzy prawodawczej parlamentu 
na rzecz Rządu, kltóry ma mieć prawo wy­
dawania — w czasie, kiedy Sejim inie zbie­
ra  się — „rozporządzeń z mocą ustaw", co 
może przekreślić najważniejsze strony pra­
wodawstwa sejmowego i co godzi w samą 
istotę władzy prawodawczej.

P . min. Makowski nazywa to... „koo­
peracją" (współdziałaniem) różnych władz 
państwowych. Piękne współdziałanie, po­
legające ma wypaczaniu ustroju na korzyść 
wyłącznie władzy wykonawczej.

Najzabawniejsze jest to, że p. Makow­
ski, proponując zmiany czysto polityczne 
i to wedle starej teorji „.przewagi władzy 
wykonawczej" — jednocześnie prawi... o 
demokracji społeczhej' i o niedostatecz­
ności czysto politycznego punktu widzenia 
O wszystkich tych rzeczach, z któremi p. 
Makowski zwierzał się „Kurjerowi Poran­
nemu", pomówilibyśmy chętnie z p. Makow­
skim, gdyby te jego wywody miały cośkol­
wiek wspólnego z jego projektami. Ale tu 
niema ani śladlu wspólności. P. Makowski 
chyba nie będzie utrzymywał, że „veto" P re­
zydenta i „rozporządzenia z siłą Ustawy" 
mają... uspołecznić Konstytucję i służyć 
demokracji społecznej... Poprostu p. min. 
Makowiski, czując słabość swego stanowis­
ka politycznego z punktu widzenia demo­
kracji, usiłuje nadać sobie „dobrą minę 
przy złej grze" do niczego nie zobowiąńu- 
jącemi gawędami o... demokracji -społecz­
nej. Tem mniej Obowiązujące są te  gawę­
dy, że „demokracja społeczna" p. Makow­
skiego mieści isię gdzieś... w okolicach „Pia­
sta". Co zresztą mbże się także nazywać 
„bezpartyjnością" w zrewidowanym słow­
niku politycznym...

 ::o::----------

P. P. S. w spraw ie zmian 
w Konstytucji.

Wczoraj Pre-mjer Bartel odbył konferen­
cję w sprarWaic-h polityki bieżącej z  prezesem 
Z. P. P. S. tow. Markiem. Omawiano 'kwe­
stię zmiany Konstytucji, przycziem tow. Ma­
rek zaznaczył, że P. P. S. nie jest przeciwna 
udzieleniu Prezydentowi prawa rozwiązania 
Sejmu., natomiast uważa iza- niemożliwą do 
przyjęcia propozycję Rządu w przedmiocie 
veta Prezydenta, jak i ogłaszamiia dekretów z 
mocą uistawy. W rozmowie -tow. dr. Maireik 
z naciskiem zwróciił uwagę -Preimljiera, że ten­
dencje skierowane do poniżenia znaczenia 
Sejm,u wychodzą znacznie dalej .poiza zamiary 
krytyki obecnego Sejmu, -albowiem podważa­
ją Sejm jako instytucje państwową i torują 
droigę do boliszewi-zm-u. Rzeczą Rządu i czyn­
ników sejmowych jest przeciwstawić się -tym 
tendencjom.

W Ł A D Y SŁ A W  M ICKIEW ICZ.

Adam Mickiewicz Jako polityk
Artykuł niniejszy, ostatni jaki 

Władysław Mickiewicz w  życiu 
napisał, nadszedł do Warszawy 
w liście do senatora tow. Posne- 
ra z dnia 3 czerwca. Dziękuje­
my tow. Pesncrcwi za przekaza­
nie „Robotnikowi" tej cennej 
pamiątki.

Mickiewicza- za życia tem bardziej po- 
dlzilwiiamo jiako pc-etę, że mu wszelkich od- 
m-awiano -politycznych kwalifikacji. Poli­
tyka imus-laiła, Według jego -przeciwników,

I być wielce prozaiczną, wystrzegać się 
| wszelkich uniesień, wyrzekać się iszczeńo- 
j ści, gonić -jedynie za po-wódźenóehi, nic 
i -przebierać w środkach. Talleyrand1, Cacitle- 

re-a/gh, Thieris uważani byli za wzory mę- 
| żów stanu.

W ypadki coraz jaśniej wykaizują, że 
1 Pciska musi szukać -innych mistrzów i że 

Mickiewicz miał słuszlniość twierdząc, iż 
: Bofekia n-ite powinna wzorować się ma innych 

-państwach, -ale wyrabiać właściwy jej i- 
deai. W ypada jej wyrzekać się przebie­
głości -dyplomacji innych ipaństw, k tóre 
przekładają zręczność nad1 szczerością, in­
teres nad obowiązkiem, a zastępują obo­
wiązek poświęcenia -się dla bliźniego żądzą 
przywłaszczenia sobie jego -posiadłości.

Otóż przeciwne zalsaidy, głoszone i 
p-raktvkcwam-e przez Mickiewicza, stanowią 
spadek nie mniej drogi ed  jego poetyckich 
utworów. Rozprawy o -p-oezjach -jego mno­
żą isię, działań jogo politycznych krytyka 
nie bada. Nie zastanawia się mald tom. jak 
dalece pód tym względem przewyższał K ra­
sińskiego i Słowackiego. Krasiński miga- 
wilcznie -doniosłość wypadków- -spostrze-

»i% nmn»%

gał, ale wnet tracił ją z -oczu, oślepiony 
mgłą nawyfcnień ary-stoi era tycz nych i wpły­
wu swego otoczenia, Słowacki silił się od­
gadnąć wymagania chwili, lecz peprzełsta 
wał na próżnych wysiłkach, wzdychał dc 
czynni daremnie, -nie wiedział, co ma -przed­
sięwziąć, kończył -na nieudanych próbach i 
ma zapowiedziach bezskutecznych. Mickie­
wicz zaś nietylko przeczuwał i zapowiadał 
wypadki 1848 r., ale wskazywał, jak po u- 
cieozce Ludwika Filipa -postępować należa­
ło. Zamiast pójść pa jego przykładem, ca­
la -emigracja, zmarnowała podane jej przez 
Opatrzność -póle działania.

Dla zdania sobie z togo sprawy, trze­
ba- uprzytomnić sobie izmailez-ien-łe -się emi­
gracji wśród wstrząśnięć europe-j-skich. 
Przedstawia to wiernie Józef Zaleski w liś­
cie z 15 -sierpnia 1848 r . do Bohdiania Za­
leskiego (? Ignacego Domejki):

„Kocha-ny nas-z druhu Ignacy, czemu to 
pisząc -z j-eidnćj półkuli ńa drugą do (przyja­
ciela, wygnańca, Polaka, nie -mOżn-a- pol­
skim -słowom nadlać myśli weselszej ? A  
tak niedawno zdawało -się to  Wszystko po­
dobne, łatwe! Rewolucja jak huragan wy­
la ła  się z Pa-ryża i wirem -ckołowalła Euro­
pę, porywając z sobą wszystko oo po dro­
dze napadło. Włochy, Niemcy, Słowiań- 
-szczyznia1, Mc-Miawjia zadrżały i nawet (pół­
nocny niedźwiedź wstał na łapy i -patrzał. 
Przed godłem repilblikańskiem trony _ za­
chwiały isię. Królowie z zaimków uciekli 
wclając: Niech żyją ludy! Cześć narodo­
wościom! U-szanuj e-m sprawiedliwość, od­
damy co się kolmu należy i P-ofaoe wrócimy 
jej byt. Na taką niezwykłą wrzawę, Italia 
porwała się do broni i zrzuciła jarzmo Teu-

*******
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WŁADYSŁAW MICKIEWICZ.
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tonów, a poszło jej jak z płatka, nasze tu- 
łactwo niemal całe wstało także na nogi; 
młodlsi obrawszy sobie dowódców z rozwi- 
niętemi sztandarami iszk pieszo do kraju— 
był to nie marsa, ale tryumf trudny do o- 
pisania. Cały Paryż wyprowadzał ntaij- 
uroczyściej orły polskie w  podlróż. Księża 
pokcy szli przodem. My starsi puściliśmy 
się do ferajn koleją żelazną — codzień wy­
jeżdżało nas z Paryża, sześćdziesięciu — 
siedmkklieiięcm. Władysław Lalskowicz, 
X. Hierotnim i ja wyjechaliśmy razem, gra­
nice nam się otworzyły; do wagonów —  
jak długa podróż — zapraszano dawno; na 
stacjach spotykały nas serenady: Noch ist 
Polem nicht verloren; zdawało się, że tyl­
ko stanąć na polskiej ziemi, odebrać swo­
je od Niemców, z Moskalem za ichże po­
mocą rozprawić .się i  podziękować Panu 
Bogu za łaski. Niepodobna było przypu­
ścić, że się i na nais stare przysłowie: „Pó­
ki świat światem nie będzie Niemiec Pola­
kowi bratem" sprawdzi, że ci sami co kla­
skali urągać nam będą i przepędzać z miej­
sca na miejisce ‘pod strażą jak trzodę. A  
tymczasem tak się stało; już w Berlinie 
spostrzegliśmy oałą nieszezerość; co w 
strachu niedawno obiecano, to po ochłonie- 
niu nie myślano wcale dotrzymać, a przy­
szło jeszcze ku temu w pomiac groźne veto, 
z którego chytry potomek Krzyżaków w 
duszy był rad. Jak prędko przybyliśmy, 
to jeszcze prędzej starano się nas pozbyć; 
kto miał pasport w Poznańskie — temu nie 
pytając podpisano go .do Krakowa i jechać 
tam nakazano; feto na .przebój w Poznańskie 
się puścił, tego złapano i dio fortecy wsa­
dzono. Żydzi i koloniści niemieccy z po- 
duszczenia czy z umysłu niechętni, dopo­
magali jeszcze ku temu — obdzierając i 
bijąc naszych po drogach, Naznaczony 
organizator generał Wilisen, jeden z Pru 
saków szczery, poczciwy, który miał siłę 
zbrojną polską i. administrację narodową w 
Księstwie utworzyć, stosował się nie żar­
tem do swojej insirukcji na to mu danej a 
komendant wojska pruskiego tamże — wy­
konywał rozkazy przeciwne; co pierwszy 
zrobił, urządził', to drugi starszy rangą roz­
burzył, zniweczył; odgrywała się taka far­
sa aż póki nie odwołano Wilisena, poczem 
generał Kolumb nakazał korpusowi Miero­
sławskiego broń złożyć ' do domów s:ę ro­
zejść. Mierosławski zasłaniał się kompla- 
nacją urzędową wedle której 20,000 jego 
ruchawki zredukowano na cztery i garnizo­
ny mu naznaczone. Za odpowiedź Kolumb 
kazał go zaatakować; nietrudno było na­
szych. przy dusić — którzy się wojny nie 
spodziewali a nie mieli ni harmat ni palnej 
broni; jednakże i z tern co mieli stanęli 
śmiało. Białoskórski z kawaler ją bez sio­
deł lub na słomianych siodłach dał się Ry­
derom we znaki, przewrócił pułk w kirysy 
zakuty — i chłopi też nasi kosami bili się 
jak lwy; świadczą to sami Prusacy, którzy 
wziętych w niewolę na uchu i ręku znaczy­
li zapowiadając, że jeżeli którego z nazna­
czonych drugi raz z kosą złapią, to bez isą-du 
rozstrzelają. Zdarzył się prędko taki wy­
padek, a kiedy dowódzca pruski złapane­
go chłoipa zapytał, dlaczego drugi raz wziął 
kosę, kiedy wiedział co go czeka, chłap mu 
odpowiedział: „My chłopi namyślamy się 
długo zanim co zaczniemy, ale jak zacznie-

1 my —  to już robiemy do końca. Wy mnie 
teraiz możecie rozstrzelać, macie do tego 
prawo — bo i ja też kiedy się bić za wiarę 
i ojczyznę z wami zacząłem, chciałem się 
bić do śmierci1, bo mi się zdaje, że dlatego 
dotąd Polski niema, że jeszcze Panowie nie 
bili się za nią do śmierci". Mówią, że Pru­
sak słysząc te słowa rozpłakał się, alte chło­
pa rozstrzelać kazał, i wiele tata bezpra- 
wiów, okrucieństw i profanacji dopełniło 
wojsko i za jego plecami Żydzi i niemieckie 
lutry. Do Krakowa, w  którym było z osiem 
tysięcy Austrjaków nacisnęło się naszych 
bez miary. Władze aiustrjaekie puszczały 
wszystkich i spokojnie na ten natłok pa­
trzyły. Komitet narodowy z  obywateli kra­
kowskich już tam istniał. Skoro się na­
szych do siedmiuset zebrało, umyślił z  tego 
uformować siłę zbroijną; w niedostatku bro­
ni, która kupiona, nie była jeszcze nade­
szła, kazano kuć piki i kosy; to zakłuło 
Niemców w oczy: dano zakaz nie .puszczać 
więcej emigrantów ido Krakowa: siedem­
dziesięciu kilku zatrzymano na granicy; 
isltąjd między dwoma władzami polską i nie­
miecką przyszło dio koliiżji i1 sporów zanadto 
żwawych. Starosta Krilg dostał się naszym 
w niewolę. Nazajutrz z rana nasamprzód 
zabrano naszym z kuźni kosy i piki, potem 
z Zamku miasto bombardować zaczęto, a 
woljisko dając ognia wpadło db miasta; na­
si naprzeciwko tego wystąpili1 z kijami; pa­
dło kilkunasto i byliby może wystrzelali 
wszystkich, gdyby kdmitet zapobiegając 
złemu nie zdecydował się kapitulować. 
Skutkiem tej kapitulacji emigranci i  komi­
tet ustąpić musieli w  24 godzin z Krako­
wa za granicę, ale jak się teraz wszyst­
ko dlziwinie dzieje na święcie, tak i to: mi­
mo brzmienia kapitulacji Aus-tnjacy zatrzy­
mali ze tsto pięćdziesięciu emigrantów.

(Dok. nast.).

Faszystowska 
milicja.

(CZARNE KOSZULE),

Włochy, w czerwcu.
Jest rzeczą wiadomą, że Mussolini sie­

dzi na bagnetach.
Rządzi, opierając isię o 300-tysięczną 

armiję czarnych koszul, zwaną oficjalnie 
„Ochotniczą Milicją Bezpieczeństwa Naro­
dowego" (Milizia Volontairia per la Siicu- 
rezza Natoionale).

Milicja ta stanowi oko w  głowie Mus- 
solimiiego.

Opiekuje się nią czule i grozi suiro- 
wemi represjami za jakąkolwiek próbę fi­
zycznego czy moralnego napadu na mili­
cję. Słynne są słowa Mussoliniego:

— Kto tknie milicję, ten dostanie Oło­
wiem! (chi tocca la  milizia, avra iii plom­
bo).

Jaisnem jest, że te z  tej milicji Musso­
lini nie mógłby nawet pół dnia rządzić...

Zachodzi pytanie, jak jest zorganizo­
wana faszystowska milicja?

Otóż milicja ta stanowi właściwie jed­

no z trzech ogniw faszystowskiej organizacji 
militarnej. Mussoliioi stworzył 3 zastępy 
faszystów. Pierwszy zastęp — to t. zw. 
„Balilla" czyli dzieci w wieku do lat dwu­
nastu. Drugi zastęp — to t. zw. „Avan- 
guardia" czyli młodzież od dwunastu do 
osiemnastu lat. Trzeci wreszcie zastęp, to 
t. zw. „Milizia", o której mówiliśmy już 
wyżej. Milicja obejmuje wszystkich zbroj­
nych faszystów, liczących ponad 18 lat ży­
cia.

Uzbrojona jest tylko milicja, natomiast 
pierwsze dwa zastępy (Balilla i Avaingiuar- 
d-ia) broni nie mają. Wszystkie .trzy za­
stępy noszą czarne koszule oraz małe po­
dłużne czarne czapeczki z chwaścikiem.

'Organizacja milicji oparta jest na wzo­
rach rzymskich.

Składa się ona z legjonów. Każdy le- 
g-jom liczy 3 — 5 kohort, każda zaś kohor­
ta ma 3 oeinturje czyli setki.

Siła liczebną milicji wynosi około 300 
tysięcy ludzi. Ciekawe, że milicja faszy­
stowska jest liczebnie silniejsza od armji 
włoskiej, która na stopie .pokojowej liczy 
220 tysięcy ludzi...

Mussolini rozumie doskonale, że na 
armję liczyć nie może, musi więc mieć 
swoją własną gwandję, gotową „zabijać i 
Umierać" na jego rozkazy...

Faszystowlska milicja jeslt oczywiście 
świletniie uzbrojona: karabinki, .mitralj-ezy, 
działa, aeroplany, ‘samochody i t. d.

Jednem słowem: armija w pełniem zna­
czeniu tego wyrazu.

Milicja podlega bezpośrednio rozka­
zom Mussoliniego.

Stalle pad bronią jest kilkadziesiąt ty­
sięcy faszystów. Są to kadry. Reszta nie 
mieszka w koszarach, lecz mnisi się stawić 
•pod1 sztandary w  razie .ogłoszenia mobili­
zacji. Zd'arza się to w chwilach niebez­
pieczeństwa. Tak np. 7 kwietnia, w dniu 
zattnachu na Mus.sOliml3ego, w godzinę po 
zamachu na murach R-zylmiu ukazały się 
plakaty, głoszące mobilizację 112-jgo 
(rzymskiego) legjOmu ‘milicji faszystow­
skiej. w okrasach spokojnych widzi się 
na ulicach bardzo mało faszystów. Tylko 
.podćzas świąt i uroczystości ulice miast 
włoskich roją się od czarnych koszul.

Jeżeli chodzi o skład osobisty milicji, 
to spotyka się w niej najrozmaitsze typy, 
pochodzące ze wszystkich niemal grup i 
wansdw społecznych. Widzimy w niej jed­
nocześnie studentów i podejrzanych zbirów 
z pod ciemnej gwiazdy. Przeważają ‘oczy­
wiście te ciemne typy...

Nietrudno się dómyślSć, że taicie in­
dywidua są ‘skłonnie dio gwałtów i nadużyć 
względem politycznych przeciwników fa­
szyzmu.

Nie dziw więc, że słyszy się ciągle o 
pobiciu, poranieniu, a nieraz i zabiciu ja­
kiegoś człowieka, który ośmielił się powie­
dzieć lub uczynić Coś, co nie podobało się 
zbrojnemu faszyście.

Balbo.

Kino-wojna domowa 
między Ninisterjum 

a Magistratem.
Wczoraj Magistrat otrzymał fet Min. 

Spraw Wewnętrznych (ibeiz daty) p. Młodzia­
nowskiego, żądający załatwienia w ciągu 24j 
godzin zatargu z właścicielami kinoteatrów 
myśl ich żądań t. zn. obniżenia podatku m iej 
skiiego O' 50 proc.

Lisit kończy się słowaimi: „Wi razie, gdybi 
Magistrat nie postąpił ściśle stosownie d *  

powyższego mego żądania, zmuszony byłbyrr 
zastosować dla (!) Magistratu jaiknaijostrzej. 
size środki, w ramach przysługujących mi v• 
prawni,eń.

„Wyrażam przekonanie, że Magistrat nie 
wytworzy takiej sytuacji, wskutek której 
współpraca moja, jako władzy nadzorczej i 
Magistratem stałaby się niemożliwa i to z po­
wodu stosunkowo drobnej sprawy, jaiką jest 
sprawa (kinoteatrów". Podipiisano: ..Minister 
Mt odziano wsk i.

Należy tutaj podkreślić co następuje: 4jl
1) Przedsiębiorcy kimowii domagają się a  

obniżki podatk.u o 50 proc., ale a.ni słowikiem 
nie wspominają o obniżce ceny biletów. Czy­
li że na obniżce podatku zarobiliby tylko 
właściciele kin.

2) Magistrat zgadlzia się obniżyć podatek 1 
o 25 proc.

3) Podatek od filmów krajowych wynosi 
tylko 10 proc. Cała więc sprawa nie ma nic 
wspólnego z poparciem produkcji krajowej.

4) Min. Spraw Wetwa. ziatwierdlzalo nie­
dawno budżet Magiistiraitu, uwzględniając po­
datek widowiskowy w dotychczasowej wyso­
kości. Obecnie nie wskazuje sposobów po­
krycia niedoboru z powodu zmniejszenia .po­
datku.

5) Miń. powołuje się m. in. na los pra­
cowników, którym wymówiono zajęcie w ‘ki­
nach. Ale gdy ci pracownicy zwrócili się 
do Man. z prośbą o koncesję na własne kino, 
aby ratować się od głodu — Min. koncesji im 
odmówiło!!

6) Strajk kin jest tym zaiste wyjątku ym 
strajkiem, który zyskał .sobie sympaitję Mini- 
sterjum Spraw Wewm. Fakt, godny zanoto­
wania w hiistorji naszych walk strajkowych! 
Rozkaz, aby „w przeciągu 24 godzin" kino za­
jaśniało w całej ®wej bezpodałkowej pięknej i 
otyłości — jest wprost rozrzewniający w swo­
jej sile i prostocie...

i u, < »

Płacę robotników na 
G. Śląsku podwyższono 

o 10 procent.

Robotnicy popierajcie j
swoje pismo codzienne, i

Komisja pojednawczo - rozjemcza w 
Katowicach na posiedzeniu dn. 10 b.m. przy­
znała od dnia l-go czerwca podwyżkę 10% 
dlla robotników, pracujących w ciężkim 
przemyśle, jak górnictwo, hutnictwo, prze­
mysł chemiczny i t. p. w  okręgach central­
nych, dla robotników zaś tychże gałęzi prze­
mysłu w okręgach południowych — 9%, 

Orzeczenie Komisji- podpisali przedsta­
wiciele robotników i przemysłowców.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE.

TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.
, flieboska  komedja", poemat dramatyczny  
w 4 częściach Zygmunta Krasińskiego. In­

scenizacja L. S. Schillera.
(Dokończenie).

Gdy w drugiej połowie przedstawienia 
„Nieboskiej komedji" w teatrze im. Bogu­
sławskiego przeważa typ scen zbiorowych, 
w .pierwszej mamy jakgdyfoy inną zasadę 
reżyserską. Jak wiadomo pierwsza połowa 
„Nieboskiej" poświęcana jest osobistej tra- 
gedji hr. Henryka, który, uwiedzony mira­
żem fałszywej poez|ji, poświęca dla niej żo­
nę, a potem zia karę jest świadkiem .przed­
wczesnego rozwoju i ‘kalectwa (ślepoty) 
syna. Trochę Faust i trochę Hamlet. Poe­
zja jest tu żywiołem demonicznym, djabel- 
ilcim, takim samym, jakim w 70 lat później 
wydała isię Wyspiańskiemu. (Jest to szcze­
gólne, żie literaci polscy zawsze tali zohy­
dzali swoje rzemiosło — w teorji).

Otóż odpowiednio do tego bardziej su- 
jjektywnego, lirycznego charakteru tej czę­
ści poematu reżyser ja posługuje się głównie 
irywanemi wizjami, niedopowiedzeniami, 
raklby tworzył poeta, gdyby mu dane było 
worzyć odrazu w materjale teatralnym. 
Bo ozarne sceny, to niby chaos, mgławica 
wyobraźni. Na tem tle  zarysowują się nie- 
lopełnione kształty, odzywają się głosy na- 
eżące niewiadlomo do kogo. Znamiennym 
sod tym względem jest moment — bo to 
lawet nie osobna scena —  gdy nie pojawia 
;ię, lecz wyłania z czarnego tła fosforyzu­
jąca twarz złego ducha. Wciąż panuje 
mrok, sceny .przysięgi w kościele i balu prze­
pływają jak sen. Niektórzy zachwycali się 
tem, że Drabik ‘skomponował salę balową 
se zwierciadeł — mojem zdaniem, dobre jest 
to tylko o tyle, o ile zwierciadlaność pod­
trzymuje nastrój widmowy, zwłaszcza, że 
sala nie jest ‘zbytnio napełniona gośćmi; ale 
luybijanie się takiego szczegółu na pierwszy

plan byłoby szkodliwe. Również nadzwy­
czajne uproszczenie dekoracyjności ma tu 
raciję bytu — oto przedmioty niejako nie 
miały jeszcze czasu zmaterjalizować się.

Pod względem plastycznym ładnie po­
myślany jest obraz, w którym -złowroga uh 
piiorzyca poezji zjawia -się poza harfą in­
strumentu, na którym gra żotna Henryka. 
Zdaj e tmi .się w końcu, że zasada pojawiiarai-a 
się, wyłamania i znikania postaci powinna 
tu być konsekwentnie z-achowaina; razi 
zwykłe odchodzenie lub uciekanie za kuili- 
isy (dwukrotnie raz u,piiorzyca, raz żona).

Nowoczesna technika teatralna, zała­
twiająca zmiany dlekoracji przy otwartej, 
choć przyciemnionej -scenie, ma swój odlręib- 
ny urok. Te przerwy, wypełnione stłumio­
ną muzyką i szumeta posuwanych maszy- 
-n-erji, stamowią jakby osobne i osobliwe 
ogniwa zdarzenia 'tęaltnalmęgja: Jtio kotło­
wanie w chaosie, wykluwanie się iprzyiszło- 
ści, a niatylko -prolate funkcjonowanie aipa- 
ratóiw. Takie wnalżemdie ma się jednak tyl­
ko przy tak wizyjnych obrazach, jak w. 
pierwszej .połowie „Nielbloskieij" i ‘przy ta­
kiej wystawie, jak w teatrze im. Bogusław­
skiego. Nikłby go nie doznali np. przy 
zmianach ‘sceny obrotowej na „Czerwonym 
młynite" Moln-ara. Przychodzi na myśl, że 
takie sceny z talkiem podłożem, 'to właśnie 
‘dramat -efespresjoinfetyczny. 'Ekspresja to 
-jest niietyle znajdowanie, ile szukanie wy­
razu — pewnego rodzaju niedokształce-nie, 
niedopełnienie jest -to stylem.

Nile imagę ipowiedizaieć, czy powyższe 
zaisaldy były świlafdomie stosowane -przez 
reżysenję teatru ilm. Bogusławskiego; pra­
gnę -tylko scharakteryzować i przybliżyć 
własne wrażenie. Bo co znaczy realiza­
cja 'sceniczna takiego dzieła -jak , ,N-iebo- 
ska“? Czy to znaczy, że wykrawa się 
sceny dtramatycznilej'sze, tu się ucina, tam 
rozszerzał, to -zszywa się -jakąś nicią i spra­
wa1 izaiłaitwiiomia? Ozy właśnie -nadmierna 
forsowna1 realizacja raczej -nie -szkodzi- wra­
żeniu? Nie chodzi przecież o to, aby wy­
kazać, że „Nieboska" .ma także walory sce­
niczne, że ten inoeta milaj zadatki miai pigai-

rzai teatralnego i t. p.—lecz o  to, by w wi­
dowisku teatrainem osiągnąć co  najmniej 
to potężne wrażenie, jakie isię ma .z lektu­
ry, i- niewiele zatracić z jego jakości. Na 
tę drogę, -zdaje mi -s-ię, wszedł teatr im. 
B-oiguisławskije go. Niezupełnie, ponieważ i 
nieijedn-ollity materjał „Nieboskiej" do tego 
się nie nadawał. Niezupełnie, ponieważ 
wbrew -zapowiedziom słowo poetyckie i tu 
zostaJło potraktowane tak samo jak w „A- 
chilllleiis" i w „Róży": muzyczni®, w sposób 
śpiewny i mudny. Czy zamiast -tego nie na­
leżałoby raz spróbować innej metody: ja­
kiejś ekstatycznej deklamacji lufo czegoś w 
rodizaijiu czytania (tylko stylizowanego) ? Te 
jakieś krzaki- gadające na początku części 
drugiej do pustego ekranu fioletowego są 
martwą pauzą. Wogólei p-ód tym względem 
wciąż brak wy-niallalzczości i eksperymentu. 
Wciąż się tylko robi jakieś araltonjum. A  
nawiasem rzecz bardzo Ważna: głośniej,
absolutnii-e głośniej, jeżeli się naprawdę 
szanuje słowo poetyckie. Niech słowo 
bnzrn-i a nlie wieje z-e sceny.

Co dó gry artystów, to była ona tym 
razem wystarczająca. P. Adwentowicz ro­
lę hr. Henryka- wypełnił w -pierwszej części 
szlachetną melancholilją, w drugiej dumnym 
g-iestem rycerskim. Był w każdym calu 
romantykiem i szlachcicem. Brakło mu tyl­
ko -zatraceńczej namiętności w  chwili wy­
rywania się ku marom.

P. Straehoeki, silny jako Bożyszcze w 
„Róży", był za słaby jako Pankracy. Kra­
siński- opisuje Pankracego jako człiowieka 
panującego nad otoczeniem i nald sdbą, — 
głos przeciągły, ostry, wyraźny; ruchy -po­
wolne, łatwe; oczy niewzruszone; chwili 

zwątpienia, pomieszania nie dojrzeć. P. 
Strachodkii mówił j'ak -bardzo wielu akto­
rów i aktorek warszawskich: n-erwowo, z tą 
nieszczęsną gestykulacją,, która ipomaiga fi­
zycznie wydobywać słowa a nie towarzyszy 
im -jako niezależny środek aktorski-. W 
rozmowie z hr. Henrykiem gesty jego i -głos 
ińiaiły w sobie za wiele .perswazji, dyspu­
ty; a nie była to walka dwuch bogów mai 
krańcach nrzeciwnych. I na cólż sie rarizy-

dadfzą Wszelkie finezje reżyser-ji, wymysły 
Drabika-, praca chórów, jeżeli taka scena, 
w -sztuce najważniejsza, nie została w y  
stufdijowaina- w efekcie w .sposób jiak naj­
bardziej wyrafinowany. Jeżeli isię tej sce­
ny nie ma -w najlepszym gatunku, to le­
piej całej sztoki nie grać.

Dopisały róle żony (p. Solska), Leo­
narda (p. Solarski). Rola Orcia ‘była nie­
właściwie Obsadzania.

Na ols tatku jeszcze wspomnę -o scenie 
ctótaltmliej. Pankracy, luimierając, wudlzi po­
stać „jak islłup śnież-ne-j białości", wspartą 
na krzyżu. Leonard tego zj-aiwiska nie wi­
dzi, jest to więc subjektyw-na wizja Pan­
kracego; można powiedzieć: halucynacja.
Zgcidni-e z tem w teatrze Bogusławiskiego 
nie rdbiloinio żądnej zjawy zewnętrznej. Czy 
słusznie? W teatrze krakowskim pojawiał 
się jasny krzyż na niebie. Reżyserj-a tea­
tru Bogusławskiego zapewne myślała so­
bie: -nigdy nie .można sztuczmerri sipasabaimi 
zrobić tak groźnej wizji, jaką mioże sobie 
wyobrazić widz i słuchacz. I w tekście niby 
zmailaizlła pctdstarwę do takiego zaniechania. 
A jednak we wrażeniu -widza i  słuchalcza 
tu czegoś brakuje: ostatniego, najmocniej­
szego akordu. Brak cudipowiied-niiej wska­
zówki w tekście nie powiin'iien był krępować 
reżyser-ji, bo Kraisiń-siki nie liczył się z rea'- 
lizacją teatralną; tekst należy uważać w tej 
kweistji za ‘neutralny. Jeżeli -się zaś w in­
nych scenach realizuje wizje (np. Henryk 
widzi 'szkielet uipiorzycy), można było kon­
sekwentnie dać ją i tutaj,. Toby lepiej u- 
wydatniło i spopularyzowało myśl sztoki; 
zwycięski: krzyż byłby tem samem co np. 
trumna sunąca na króla w „Bolesławie 
Śmiałym" Wyspiańskiego. Có prawda tech­
nika nie posiada dosyć środków aby wypo­
sażyć taką wilzję dosyć imponująco. Ale 
może je kiedyś posięd-zie; mam na myśli 
połączenie z kinematografem, który ma za 
sobą w telj 'dziedzinie zdobycze talk potęż­
ne jak znania powszechnie wizja prawodaw­
czej mocy Boskiej na górze Synai w „Dzie­
sięciorgu przykazań" Ceoila Milla.

Karol Irzvkowski.
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ST A N ISŁ A W  CIESIELCZUK.

*  KILOFY.
Trzaskają w skałą mocy szałem , 
Raz wraz fontanna iskier tryska; 
Nad w izje , piąknem rozgorzałe, 
Świetniej żelazny kilof błyska!

Do trudów wielkich zaprawieni,
Z głazami biorą się za bary,
W  oczach im Jutro sią płomieni,
A  w  żyłach  —  krew tążyzny jarej.

Ząby kilofów łamią ścianą, 
Która stanęła w poprzek drogi, 
Raz w raz ułomki oderwane 
Z łoskotem sypią sią pod nogi.

K ują zawziącie, jak  dziącioły, 
Potążne m łoty i oskardy. 
P ręży ramiona huf w esoły  
Twardej i hardej awangardy.

W  iskrach krzesanych z nagiej skały  
W idzą zw yciąstw a zło tą  łuną —
I nie ustają w  pracy śm iałej 
I w  przyszłość  w ybija ją  tunel.

Uderzeń muzyka podniosła 
Grzmi, że już rodzi sią coś w  krzyku- 
O Boże dobry, pobłogosław  
Mozołom swoich robotników!

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła zmiany Konstytucji i ordynacji w y­

borczej. — Rozbicie wśród N. P. R,
G łów na uwaga praisy pochłonięta spra­

w ą am i any Konstytucji i ordynacji wyborczej. 
Pełno artykułów  i wywiadów. Praw ica w ita 
przychylnie zapowiedziane pnzaz Rlząd zmiany 
Konstytucji, w oła jednak na cały głos: miało, 
^a mało! Słabo, za słabo! Było to  do prze- 

arizemia: G dy się psu pokaże ,pałec, chw yta 
,łą  rękę.

„Warszawianka11 piórem  pos. Strońskiego 
nazywa projekt rządowy półśrodkiem . C ieka­
we są n iektóre propozycje samego p. S troń­
skiego, up. aiby Prezydent miał p raw o roz­
wiązywać Sejm za zgodą zwykłej większości 
Senatu (a nie 3/5, jalk nakazuje K onstytucja), 
bez równoczesnego rozwiązania Senatu!! P. 
Stroński nie widzi jednak pożytku ze zmian 
Konstytucji, o ile jednocześnie nie nastąpi 
„porządna przebudow a ustroju11 w  postaci 
chjeoo - faszystowskiej zmiany ordynacji w y­
borczej.

Podobnego zdania jest senator K otkow ­
ski w „Kurjerze Warszawskim11.

Prof. Cybichowski w  wywiadzie „Echa 
Warszawskiego11 wypow iada się za R adą S ta­
nu z głosem decydującym, za  praw em  veta 
Prezydenta, za rozszerzeniem  praw  Senatu, za 
zmianą ordynacji w yborczej w  kierunku 
zmniieji&zendia liczby posłów  i senatorów , 
zmniejszenia okręgów wyborczych, zniesienia 
list wyborczych.

Od wszystkich tych „reform " prawicowy 
profesor spodziewa się wzrosrtiu popularności 
parlam entu!

W  „Nowym Kurjerze Polskim11 szereg 
wywiadów poselsko - senatorskich.

To w. Niedziałkowski o  dekretach  x  m o­
cą ustaw y:

„Znały je konstytucje dawtnej Austrji i da­
wnej Rosji, Koniec nadszedł dla Austrji w r 
1918, dla Rosji w r. 1917. Koniec wcale fa­
talny! Wogóle przypuszczam, że projekt po­
wstał w redakcji wileńskiego „Słowa". Zło­
śliwi widzą autora w p. proi Makowiskim. Są­
dzę jednak, że kryje się tu jakieś nieporozu­
mienie. P. Makowskiego uważano bowiem do­
tychczas za zdecydowanego demokratę11 
Sen. Wieź nick i z „W yzwolenia" jest p rz e ­

ciwnikiem zmian Konstytucji przez obecny 
Sejm. Stronnictwo jogo nie odmówi Rządo­
wi konieczności państw ow ych na okres wy­
borczy.

Sen. Buzek z „P iasta" jest za prawem 
veta dla Prezydenta, za rozszerzeniem  praw  

. Senatu i za... u tra tą  nietykalności poselskiej 
i djet poselskich po zam knięciu sesji sejmo­
wej.

Brukowy „Kurjer Czerwony11, prow adzą­
cy stale podjazdową walkę z parlam entaryz­
mem, ogłasra tasiem cową napaść na w ybory

. Z list.
Istotnie, w ybory z list mają jedlną okrop­

ną wadę. Ot np. taka potęga, ,jiak „Kurjer 
Czerwony11, w zór cnót, ogłady politycznej i 
popularności prasy... A le czy możnaby pod­
czas w yborów  w ystąpić z fe tą ... „Kurjera 
Czerwonego"? Świat zatrząsłby  się od śmie­
chu. W ięc jak tu  nie potępić w yboru z list?!

„Kurjer Poranny11 jest niezadowolony z 
„szem rania" lewicy pod adresem  Rządu i w 
mętny sposób wygraża palcem :

„K westią zatem  ak tualną  jest tylko to, czy 
te w arunki (zmiany konstytucyjne) przyjęte 
b ęd ą  odrazu, bez w strząśiueń i bez zam ętu, 
bardzo szkodliwego dla państiwa, ostatecznie 
rujnującego w szystkie obecne sejmowe stron- 

1 nic twa. groźnego dla ich najbliższej klijenteli
I czy też hasło „pereat res publioa, fiat doc- 
' trina weźmie górę nad rozsądkiem  i instynk­

tem i rozpęta znowu kilkudniow ą burzę, mo­
gącą owym „doktrynom " zadać tylko cios 
niezawodny, ą państwo, potrzebujące koniecz­
nie i rychło spokoju i okrzepnięcia, narazić 
na jeszcze jedno ciężkie, a zbyteczne przesi­
lenie, bez jakiegokolw iek dla rzeczy publicz­
nych pożytku i z bardzo bolesnomi konse­
kw encjam i dla tych, k tórzyby je w yw ołali11.

Empeerowlska „Prawda11 pozmiatólskial Izai- 
w iera alarm ujący kom unikat Zarządu Wiojiew. 
N. P. R. o tem, jak na konferencję prezesów  
okręgowych i powiatowych N. iP. R. woje­
w ództw a poznańskiego w  drn. 13 b. m. w targ­
nęła  grupa opozycji N. P. R. z pas. Ciszakiem 
na czele i udarem niła odbycie konferencji.

„Praw da" ukuła na poczekaniu „hasło" 
w ałki z opozycją- O to pois. Ciszak, stary  dizia- 
łaicz empeeirowiski w Wielfcopolsce i jego* zw o­
lennicy, nie mieli dotychczas żadnej łączności 
z „prawdziwą", schjenizowaną N. P. R., lecz 

(„terenem ich sympaitjji d plomocą były 
wszelkiego rodzaju kierunki zw iązane mniej 
lub więcej ściśle z ideą międzynarodówki11.

Jak  widać term inowanie przywódców 
fcnipe©rawskich u Chjeny nie poszło w lais: o- 
pem ją oni temi samemu „argumentami", co 
endecy w  stosunku do swych przeciwnikowi.

*

„Dwugroszówka11 pow raca jeszcze raz do 
w ysuniętego przez Klub Pracy żądania aulto- 
nomji dla Ukraińców i Białorusinów:

„Hasło federalizmu uważamy za „zdradę 
narodową (!) i stosownie do tego zajmiemy 
stanowisko wobec głoszących to hasło.

Państw o polskie musi pozostać państwem  
jedno litem narodow o. W obronie teij zasady 
społeczeństuo polskie n ie  będzie pardonować, 
bez  w zględu na  to , z  .kim trzeba będzie w al­
czyć11.

Jeszcze endecy poznańscy krzyczą o  auto­
nomię dla ziiem zachodnich, czyli popełniają 
zdradę narodową, a już podmoiszą dziki w rzask 
hak artystyczny, już podżegają do walk naro­
dowościowych ciemną tłuszczę chjeńską! Ale 
niech wiedzą, że demokracja też „nie będzie 
pardonować", prow adząc z reakcją walkę 
nieu/błaigainą, bczlitosną...

B.
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Scena z filmu: „Drogi do p ięk n a  i s iły” .

D R O Z Y Z N A .
OBNIŻENIE CENY CHLEBA.

Od! środy, 16 czerwicą, Miejskie Zakłady 
Zaopatrywania W arszawy obniżą ceny chłeba 
pytlowego (iza kg.) i nałęczowskiego' (za 800 
gramów) z 55 gr. do 54 gr. w  sprzedaży d e ­
talicznej. C ena chleba sitkowego i  razowego 
(43 gr.) — narazie bez zmiany.

ZNIŻKOWA TENDENCJA.
W obec srtabiliaojii kursu  w alut obcych, na 

krajowych rynkach żywnościowych zauważyć 
się dlajje ostatnio większą podaż przedewszy- 
stkiem zboża i artykułów  mącznych. Dzię­
ki itiemu ceny hurtowe wspomnianych a rty ­
kułów  mają tendencję zniżkową. Nastrój ten 
odbije się na cenach detalicznych już w  c ią ­
gu najbliższych dni. Załamały się również 
niesłusznie wyśrubowane w  .ciągu Ostatnich 
tygodni maja ceny mięsa.

ZNIŻKA CEN NAFTY.
Z Min, Przem ysłu i Hiandllu komunikują:
Dmia 14 b. im. P. M inister Przemysłu i 

Handlu inż. E. Kwiatkowski przyjął delegację 
Zjednoczenia Rałineirjji Naftowych, do której 
zwrócił się z apelem by obniżono ceny na pro­
dukty naftowe, k tóre  zostały podwyższone od 
dnia 7 czerw ca b. r.

Delegacja oświadczyła gotowość podda­
nia rewizji ostatnich cen na posiedzeniu, któ­
re  natychm iast zostało zwołane.

Na tem posiedzeniu w obecności Naczel­
nika W ydz:ału Naftowego p. dr- Bartoszewi­
cza i D yrektora Państwowych Zakładów Nafto­
wych p. Peplorwskiegoi, zgodzono się na przy­

w rócenie dawnych t. j. grudniowych cen ma 
naftę i parafinę, jako artykułów  pierwszej po-1 
trzeby, a więc zrezygnowano z podwyżki w y­
noszącej olkoto 5 zł. za 100 !k|g. nafty  i około 
20 zł. za 100 kg. parafiny; matomiiasit utrzy­
mano podwyżkę na niektóre gatunki benzyny 
i olejów smarowych, w skutek podniesienia 
cen surow ca naftowego..

Instytucje rządow e będą otrzym ywały na­
dął przez Państwową Rafinerję (iPolmin) wszy­
stk ie produkty naftowe po cenach grudnio­
wych.

NA RYNKU NABIAŁOWYM.
Geny m asła bez zmiany i wynoszą w  de­

talu: wyborowego 5 zł. 60 gr., deserowego 5 
zł. 20 .gr., .solonego I gat. — 4 zł. 50 gr. i oseł­
kowego 4 zł. w szystko za kg.

Na rynku janczarskim tendencja utrzym a­
na. Dowozy normalne. Cena jaj w  hurcie 
waha się od 1S5 zł. do 190 zł. za .skrzynię. 
W  detaliu jaja sprzedawane .są po  15 gr. za 
sztt.uk ę.

 ::o::----------

Zatarg w zakładach 
ostrowieckich

W tych dniach w Min. Pracy odbę­
dzie się konferencja w sprawie zatargu 
między robotnikami a zarządem. Zarząd 
Zakł. O strowieckich przystąpił do bada­
nia warunków płacy i pracy w tych za­
kładach, a chcąc doprowadzić do uspoko­
jenia umysłów, usunął ze stanowiska inż. 
Ligęzę, którego osoba stała się powodem  
smutnych wypadków.

• IO* '■

&
• Ł * '*

r  «*r

Nowy kabel Holandja-Anglja
Z Dombrrgu w Hclandji został ostatnio zało­

żony nowy kabel, kończący cię w Aldenbuigu w 
Anglji. Kabel ten ma wielkie znaczenie dla połą­
czenia kontynentu z Anglją, gdyż może jednocze­

śnie przyjąć 12 rozmów telefonicznych i 6 depesz.
Na naszem zdjęciu widzimy spuszczenie balo­

nów korkowych, które mają oznaczać drogę i kie­
runek położonego na dnie morskiem kablu.

Wypłata zasiłków  
bezrobotnym.

Państw ow y U rząd Pośrednictw a Pracy w  
W arszawie podaje do wiadomości pobierają­
cych zasiłki na mocy obowiązujących ustaw, 
że na podstawie art. 15 ustaw y o zabezpiecze­
niu na w ypadek bezrobocia z dnia 28 paź­
dziernika 1925 r. prawo do pobierania zasił­
ków  traci robotnik i pracow nik umysłowy je ­
żeli nie przyjmie odpowiedniej pracy w skaza­
nej m/u przez P. U. P. P. lub nie zastosuje d e  
do wskazań tego Urzędu.

Na mocy zaś obowiązujących ustaw  i roz­
porządzeń dotyczących postępow ania przy 
przyznawaniu i w ypłacaniu zasiłków dla bez­
robotnych, bezrobotni obowiązani są, od dnia 
przyznania zasiłków w ciągu całego czasu ich 
pobierania, zgłaszać się osobiście dw a razy 
w  tygodniu do P. U. P. P. w  W arszawie (Cie­
p ła 21) lub do oddziałów jego (Praga I — 
Środkowa 11, W ola — Lesizno 140, Powązki— 
Pow ązkow ska 8 i Praga II — Ząibkowska 
35 - 37) z zachowaniem następujących term i­
nów: Bezrobotni, którzy  otrzymują w ypłatę
zasiłków w  panie działki, winni zgłaszać się w 
środy i piątki, bezrobotni, którym  wypłacane 
są zasiłki we wtorki — w  czw artki i sobot; 
w  środy — w piątki i poniedziałki, w  czwaj 
ki — w  soboty i w torki, w  piątk i — w  poi 
działki ii środy, w soboty — w e wtońl 
czwartki. Za zaniechanie tego obowiązkui 
przyczyn nieuzasadnionych, bezrobotni pozl 
wierni będą zasiłków .na okres 10 dlnii.

Jeżeli w ciągu tygodnia wypadnie d; 
świąteczny, bezrobotni winni .zgłaszać saę 
P. U. P. P. poprzedniego, lub następnego dj 
jednak zgłoszenie w P. U. P. P. nie moi 
stąpić w dniu w ypłaty zasiłków. Zgłas: 
się winien okazać dowód tożsamości i 
maoję P. U. P. P. Zgłaszającym się di 
P. P. bezrobotnym  będzie os tempi o w; 
powiednio legitymacja. Stemplowanie 
wać się będzie od 9 goidz. rano do 12 go< 
południe.

 ::o::----------

i

0 z M i e n i e  bezrobotna
Wczoraj delegacja Warszawskiej 

dy Z w. Zaw., w osobach t.t. Lengi, \  
kowskiego, Podniesińskiego, interw eim  
wała Komisarza Rządu na m. st. Warsza 
wę, gen. Składko wskiego, w sprawie ko-, 
nieczności natychm iastowego zatrudnie-J 
nia bezrobotnych. Przedewszystkiem  na-j 
leży uruchomić roboty budowlane, prowa­
dząc planową rozbudowę miasta. W roku 
bieżącym, jak projektuje inż. Słonimski, 
możnaby było wybudować 8000 izb. Fun­
dusze na to winny być dane przez Rząd, 
który ściąga podatek na rozbudowę miast, 
a podatku tego nie przelewa do kasy miej­
skiej na rozpoczęcie tej akcji budowlanej. 
Delegacja domagała się energicznie inter­
wencji u Rządu i bezzwłocznego zatrud-1 
nienia przy akcji budowlanej 4—5 tysięcy] 
ludzi. (

Gen, Składkowski uznał słusznosć 
wysuniętych postulatów i obiecał interwe- 
njować w tej sprawie w  Min. Spraw W e­
wnętrznych.

Interwencja Klubu P.P.S. 
w sprawach kolejarskich

Prezes klubu P. P. S. dr, toiw. Marel 
interweniował wczoraj u p. Bartla w  szereg  
spraw, domagając się m. in.: a) zniesienia zl 
rządzenia b. ministra Chądzyńskiego, na pod-J 
stawie którego zredukowano sobotni dzież 
roboczy w  warsztatach; b) ścisłego stosowa 
nia ustawy o 8-godz. dniu roboczym w  turni! 
sach (współczynniki pracy)... /

Co do pierwszej sprawy przyrzekł p. Bar 
teł, że zarządzenie Chądzyńskiego cofnie L_ 
dniem i  lipca r. b., co zaś do współczynników! 
pracy, to wyda natychmiast stanowcze zarzą-i 
dżemie, by turnusy dostosowane były ściślel 
do ustawy.

--------- ::o:i----------

Zlikwidowanie strajku 
w fabryce „Pocisk11

Wczoraj rano powrócili do pracy roi 
botnicy fabryki „Pocisk", wobec tego, i i  
Związek Metalowców podjął pertraktacja 
z zarządem fabryki, które toczą się 
Gen. Inspekcji Min. Pracy i Op. Społ. 

 — —

Zlikwidowanie zatargu 
na Żoliborzu.

Wczoraj rano robotnicy, pracujący^ 
na robotach miejskich na Żoliborzu, pod­
jęli pracę i w ten sposób został zatarg 
wybuchły tam w ub. tygodniu, w zupełno­
ści zlikwidowany.

---------- : :o;: ... .

Łańcuch prasowy
Antoni Kurkowski z Częstochowy złożył 

zł. 5 — wzywając H enryka Łebka do złoże- 
saimej sumy.

 ::o::----------

Huragan »  N ow deckiem
Z Nowego Sącza donoszą, że w okoli­

cy szalała straszna nawałnica. 24 rodziny 
pozostały ibez dachu nad głową. Wicher 
pozrywał poszycia z chat i rozwalał domy. 
W jednej chacie zginął starzec niewiadome­
go nazwiska, który w porę nie zdołał opu 
ścić mieszkania. Wszystkie zasiewy w o- 
kolicy zostały kompletnie wymyte.



W iadom ości z  Łodzi.

CZESŁAW KLARNER 
Min. Skarbu.

M o c ja  przedsiębiorstw  
jielskieso eksploatującego 

Białowieże.
rzed dwoma z górą laity Riząd [polski za- 
umową, oddającą eksploatację całej ipu- 
białowieskiej prasedsięb iioirstwtu angiel- 

i;U CeTutury i C-o Ltd., które w Polsce 
to  się Polska S-ka Alklc. Cemtury. Spół- 

ąłożoma została z kalpitiałem 1 ,miiljo,ńa 
psizteri. z których •wpłacono 250 ty s ię c y ,  
zele przedsiębiorstwa stanął p. Bell, któ- 

(objął kierownictwo robót w  Białowieży, 
ząd przedsiębiorstwa podzielono ma dwa 

lepwritacnieiiity. Zremomtowana pałac carski, 
kitótry zarząd objął w  całości z wyjątkiem 4 
alomów, zajmowanych osobiście przez cara i 

Moczonych specjalną opieką. Jako szefowie 
poszczególnych działów figurowali dwiaj r,o~ 

książęta i czterech „grafów". Ponie­
waż buchalterzy aągliicy nie znają języka, tłu ­
maczem dla buchalter,ji jest 'hr. S. polali. Ge­
neralnym inspektorem pracy został generał 
Bałachowicz, który oddziały robotnicze zorga­
nizował na zasadach wojskowych.

Na remonty, koszty urządzenia i inne 
|ko®zity założycielskie wydano niemal cały 

płacony kapitał i już w ubiegłej kampamjjii 
Idrzewnej, trwającej od października do kwiet- 
[nia b. r. wycięto drzewa bardzo mało, a nie 
wywieziono prawie nic. urzędowaniu u-
żywaino prawie wyłącznie języka rosyjskiego 
i prowadzono tak skomplikowaną biurokra­
cję, że tutejsi kupcy niemal zupełnie drzewa 
nie kupowali. Wiedie umowy, zawartej iz Rzą­
dem, S-ka „Century" obowiązana jest do wy- 

kbudowania całego szeregu kolejek lasowyoh i 
ządzeń technicznych, czego nie wykonała i 

pecode przystąpiła do redukcji. Zreddkoiwa- 
został gen. inspektor pracy p. Bałacho- 

racz i cały niemal personel roboitmicizy. Za- 
Ir ząd i buchalłerja przygotowują likwidację 1 

adne roboty w  obecnym roku nie są zamie- 
Eoue.

Nawet ludność, zamieszkała w osadach, 
j,ułożonych wewnątrz puszczy, która zawsze 
itrudpiona była |przy wyrębie, wywoziie !i 

^przeróbce drzewa nie ma obecnie pracy.
Zaraąd Okręgowy Lasów Państwowych w

I Białowieży zajęty jest rozliczeniami z  Ihkwi- 
Idującą się spółką i przygotowuje plany no- 
Iwego systemu eksploatacji wobec zupełnego 
Izawiodiu, jaki przyniosło wydzierżawienie ca- 
Ttcij puszczy zagraniczne mu konsorcjum prze- 

aysłowemu.
Oczekiwać należy od Rządu wyjaśnie- 
jalką faktycznie była umową,' .zawarta z 

tą  „Cenltury" d co oznacza obecna litkwiida- 
Ija tej spółki.

Prezes Banku Rolnego 
p. Wilkoński ustępuje
DowiadWjemiy się, że prezes dyrekcji 

Banku Rolnego, usunięty bezpraw nie w 
swoim czasie p rzez  b. m in istra  Zdziechow- 
skiego, a przyw rócony przez b. m inistra 
skarbu Czechowicza, m a ‘zostać w dniach 
najbliższych zwolniony p rzez  p . ministra 
Klarnera. W  min. skarbu  kolportow ane są  
wiadomości, że  dw aj z usuniętych dy rek to ­
rów  B anku Rolnego, m ają być obecnie z p o ­
wrotem  pow ołani na swe daw ne stanow i­
ska, okazać się bowiem miało, że  byli „mniej 
winni", niż przypuszczano.

Z innego źródła dow iadujem y isię, że
trze j piastow scy dyrektorzy: Stanis'zewiski,
R achw ał i M crytz, w raca ją  n a  swoje stano­
wiska w  B anku Rolnym. P rezesem  na 

U m iejsce p. WilkoAskiego zostaje publicysta 
r -ekonom iczny i działacz finansowy, p. A ńto- 
I  ni W ieniawski, obszarnik, w łaściciel dóbr 
j Chlewnia w  pow, błońskim, konserw atysta. 
IŁ   ■ ::o:;----------

(Telefonem ).
KONIEC STRAJKU LEKARZY W  KASIE  

CHORYCH W  ŁODZI.
Łódź, 15,IV.

Dzisiaj w godzinach popołudniow ych 
odbyła się w lokalu  O kręgow ego Zw. Kas 
Chorych w Łodzi czw arta  z rzędu  konfe­
rencja  Zw. L ekarzy  P ań stw a  Polskiego z 
przedstaw icielam i Z arządu  K asy Chorych, 
zw ołana p rzez d y rek to ra  Zw. Kas tow . dr. 
W eisberga. Po 3-godzinnych p e r tra k ta ­
cjach udało  się w reszcie tow . W eisbergo- 
wi uzyskać zgodę stron  na  sw oje wnioski, 
czem  sześciotygodniow y s tra jk  zlikw ido­
w ano) Spisano p ro tokó ł, w myśl k tó rego  
w p ią tek  najbliższy w raca  do p racy  w  K a­
sie C horych 181 lekarzy . Po podpisaniu 
p ro to k ó łu  tow . K ałużyński im ieniem  Za­
rządu  K asy Ch., a dr. M iklaszew ski im ie­
niem  O kręgu Łódzkiego Zw. L ekarzy  P ań ­
stw a Polskiego podziękow ali tow . W eis- 
bergow i za jego sta ran ia , k tó re  doprow a­
dziły do zlikw idow ania zatargu .

TOW. REMISZEWSKI W OJEW ODĄ  
NOWOGRÓDZKIM.

D zisiejsze dzienniki łódzkie podają 
w iadom ość z W arszaw y, podobno z naj- 
w iarogodniejszego źródła, że tow . A. R em i­
szew ski zostan ie w najbliższych dniach 
m ianow any w ojew odą now ogródzkim . 
O sta teczna  decyzja m a być pow zięta  na 
najbliższem  posiedzeniu R ady  M inistrów .

ZE SKANDALÓW  MAGISTRACKICH.
Dn. 1 m aja 1925 r. rozpoczął by ł „Ło­

dzianin" d ruk  całego szeregu rew elacy j­
nych a rty k u łó w  o enpeerow skim  ław niku 
B ednarczyku  i dom agał się od M agistratu  
wyjaśnień, jakim  cudem  ław nik  B ednar­
czyk doszedł p rzez VA ro k u  sw ego u rzę ­
dow ania do w ielkiego m ajątku  i w łasnoś­
ci 3 posesji w iejskich. A rty k u ły  naszego 
bra tn iego  organu, om aw iane szeroko  w 
p rasie  łódzkiej, uczyniły, że w reszcie  z 
w iosną b. r. R ada M iejska m. Łodzi p o sta ­
now iła w ybrać kom isję i zbadać źród ła  
dochodów  ław nika B ednarczyka. Komisja 
po kilkum iesięcznej pracy, ogłosiła o rze­
czenie, stw ierdzające  podpisam i re p rez en ­
tan tó w  w szystk ich  stronn ictw  politycz­
nych, że za rzu ty  „Łodzianina" i innych 
pism  łódzkich  są  słuszne i uzasadnione, 
W  dzisiejszych dziennikach  skom prom ito­
w any ław nik  B ednarczyk  ogłasza list, w 
k tórym  podaje do publicznej w iadom ości, 
że w  najbliższym  czasie ogłosi o innych 
członkach  enpeerow sko  - chjeńskiego m a­
g istra tu  sensacyjne rew elacje , gdyż zde­
cydow ał się zdem askow ać tych, k tó rzy  
dotychczas ciągną korzyści z jego m ilcze­
nia.

P rasa  łódzka w yraża nadzieję, że I 
łódzki M ag istra t zostan ie  w k ró tce  oczysz­
czony z ty ch  żyw iołów , k tó re  tam  żyją 
dla w łasnej w yłącznie  korzyści.

DEFRAUDACJA NA STACJI KOLEJO­
W EJ CHOJNY.

W ładze kolejow e w padły  n a  tro p  p o ­
w ażnej defraudacji, k tó re j dopuścił się 
Żółkowski, k asje r stacji tow arow ej w Choj­
nach. D efraudow ał on w ten  sposób, że 
p rzez k ilk a  m iesięcy nie p rzedstaw ił 
swym  w ładzom  m iesięcznych zam knięć 
rachunkow ych, a  w zyw any do ich p rz e ­
dłożenia, s tw ie rd za ł dowodam i, iż 
sp raw ozdan ia  te  w ysłał. Poniew aż w biu­
rach  jego przełożonych w ładz sp raw o­
zdań tych  nie m ożna było  odszukać— zba­
dano dow ody nadaw cze, k tó re  okazały  
się sfałszow ane. R ozpoczęto  badan ie 
kasy  i stw ierdzono, n iestety , dość późno, 
że Żółkow ski zdefraudow ał 31 tys. zł. 
Za defraudantem , k tó ry  uciekł, dzięki 
spóźnionej rew izji, ro zesłan o  listy  gończe.

GROŹBA STRAJKU ROBOTNIKÓW  
GAZOWNI, ELEKTROWNI. TRAM W A­

JÓW I STACYJNYCH.
Zw. P rac . In sty tucji U żyteczności P u ­

blicznej w ystąp ił do D yrekcji E lek trow ni, 
G azow ni i T ram w ajów  z żądaniem  zasto ­
sow ania od dn. 1 styczn ia  r, b. w skaźn ika 
drożyźnianego. D o tej akcji p rzy łącza ją  
się rów nież i ko lejarze łódzcy. O uzgod­
nieniu tej akcji zaw iadom iono C en tra lę  
Zw iązków  w W arszaw ie  i zw rócono się 
do posłów  socjalistycznych o in terw encję.

Finanse tramwajów 
miejskich.

Za,rząd Tramwajów Miejjtsk. rozpatrywali 
na swe,m posiedzeniu wnioski specjalnej komi­
sji Rady Miejskiej do zbadania stanu finan­
sów T. M. Komisja ta w  swoim czasie uchwa­
liła między innemi stopniowe zniesienie 5 gr. 
podatku na walkę z bezrobociem (z terminem 
die 1 listopada), stabilizowanie ceny biletów 
tramwajowych na 20 gr„ powiększenie kapita­
łu obrotowego do 3 milj. zł. oraz redukcję wy­
datków eksploatacyjnych o 5 proc., co ozna­
cza redukcję personelu. Na posiedzeniu Za­
rządu T, Ml. ławnik tow. Szczypiorski wy­
powiedział się przeciw zniesieniu podatku na 
bezrofootaie i przeciw redukcji, wniósł nato- 
milaist, by Magistrat zrzekł się 15 (proc. po­
datku od tramwajowi, a brak powstałej skut­
kiem tego pozycji w  budżecie miejskim po­
krył nowowprowadzonym poda/tkiem od przy- 
roistu wartości gruntów położonych puzy li- 
njach tramwajowych t. zw. adjacentów. Wia­
domo bowiem, że skutkiem położenia przy li­

niach tramwajowych — place i domy przed­
stawiają o wiele większą wartość. Wfprowa- 
dzenśa takiego podatku domaga się również 
Min, Spr. Wewn. Cena placów przy nowo- 
wybudowanych linjach tramwajowych wzro­
sła np. na Grochówie i Bródnie z 50 gr. za 1 
łokieć na 2 zł.

Wniosek powyższy uchwalono i polecono 
ławnikowi tow. Szczypiorskiemu wypraco­
wanie na najbliższe posiedzenie zarządu pro­
jektu podatku od t. zw. adjacent ów.

:o:-

Spracon zwiększenia docliatfotaofcl 
przedsiębiorstw miejskich

W Magistracie odbyła się specjalna kon­
ferencja nad planem poprawy stosunków fi­
nansowych przedsiębiorstw miejskich jak: Ga­
zownia, wodociągi, tramwaje, „Agrił". U* 
chwałono stworzyć specjalną komisję dla o- 
praicowania szczegółowych wniosków po zba­
daniu dolkładnem stanu przedsiębiorstw, a na 
wniosek ławnika tow, Szczypiorskiego uchwa­
lono rozszerzyć statuty tych przedsiębiorstw 
w tym kierunku, by zarządy ich posiadały 
szerszą kompetencję. Dotychczas szereg 
przedsiębiorstw posiada tego rodzaju organi­
zację, że dyrektor ma szerszy zakres działa­
nia,, niż zarząd, który jest tylko pośredniem 
ogniwem między Magistratem a dyrekcjami.

P O L I T Y C Z N A
Z. P. P. s.

Dziś o godz. 10 rano odbędzie się w loka­
lu Z. P. P, S. w Sejmie komisja parlamentarna 
Z. P. P. S.
POMOC DLA POW. NOWOSĄDECKIEGO.

Pretzes Z. P. P. S. dr. Marek imterwenjo- 
wał wczoraj u Premier a Bartla w sprawie 
udzielenia natychmiastowej pomocy setkom 
rodzin, dotkniętych katastrofą oberwania się 
chmury w pow. nowosądeckim. Premjer przy­
rzekł natychmiastową pomoc.

Z RADY MINISTRÓW.
Dzisiaj odbędzie się trzecie z kolei po­

siedzenie nowej Rady Ministrów na Zamku z 
udziałem p. Prezydenta Rzplitej, dla ostatecz­
nego zredagowania projektów zmian w Kon­
stytucji. We czwartek projekt zmian wnie­
siony zostanie do Sejmu.

KOŁO ŻYDOWSKIE U PREMJERA.
Wczoraj rano p. Premjer Bart dl przyjął 

preizydjum Kola w osobach posłów: Hartglasa, 
Farbsiteima. i Kiirszbrauna. Posłowie omówili 
z p. Plremjerem na półtoragodzinnej konferen­
cji cały szereg postulatów ludności żydow­
skiej w dziedzinie gospodarczej,, kulturalniej, 
podatkowej oraz w sferze traktowania ludno­
ści żydowskiej jako pełnouprawnionych oby­
wateli, Poniaidto prezydjum Koła przedstawi­
ło p. Premjerowii szereg zarządzeń poprzed­
nich Rządów, 'zawierających w sobie pogwał­
cenia Konstytucji i  uistarw obowiązujących w 
stosunku do Żydów ,i domagało się wyraźnego 
cofnięcia łych zarządzeń. Pan Premjer od­
notował sobie wszelkie poruszone sprawy, od­
niósł się dk> nich życzliwie i obiecał załatwić 
je w  porozumieniu z odnośnymi ministrami, 
jalko też' przyrzekł cofnąć zarządzenia gwał­
cące Konstytucję i ustawy.

SAMOWOLA NA KRESACH.
P or. Serg. Kozicki (ki. uikr.) w rozmowie 

z Ptemjerem Bar,tłem skarżył się na samowo­
lę administracji na kresach i na jej stosunek 
do miejscowej ludności.
P. ROMOCKI ZŁOŻYŁ MANDAT POSELSKI

Nowo mianowany minister koilei, po®. 
Ramocki z Klubu Ch. D. złożył wczoraj wizy­
tę p. Marszałkowi Sejmu, na którego ręce 
zgłosił rezygnację z mandatu poselskiego.

Na jego miejsce wchodzi doi Sejmu p. Jó­
zef Sobiech, rolnik.

P. Minister Romooki obejmuje urzędowa­
nie w  d'ndlu dzisiejszym,
POJEDYNEK POMIĘDZY P. AL. SKRZYŃ­

SKIM I GEN. SZEPTYCKIM.
Wczoraj o godz. 6,30 ramo pod Warsza­

wą odbył się pojedynek pomiędzy b. premje- 
rem p. Al. Skrzyńskim a gen, Szeptyckim. 
Warunki pojedynku stanowiła jednorazowa 
wymiana strzałów z pistoletów z muszkami z 
odległości 15 kroków.

Poejdynek zakończył się bezkrwawo.
Sekundanci obu stron, w komunikacie, 

rozesłanym do prasy, stwierdzają, aż pojedy­
nek odbył się „zgodnie z wiszelkiema prawi­
dłami honoru".

REHABILITACJA PETLURY.
Klub Ukraiński po obradach wczorajszych 

ogłosił komunikat, w którym w najostrzejsizy 
sposób protestuje .przeciwko artykułom p ra­
sy żydowtskiiej oraz przeciwko uchwałom sej­
mowego Koła żydowskiego, robiącym ze 
zmarłego atamana Pełlu.ry pogromcę żydów.

/Pogromy były robione przez wrogów lu­
du ukraińskiego.

NASTĘPCA PETLURY.
Organizacje emigracji ukraińskie}, które 

uznawały zmarłego Simona Petłurę za głowę 
rządu „Ukraińskiej Republiki Ludowej", ob­
wołały po zgonie jego p. Andrzeja Lewickie­
go, ostatniego prezesa rady ministrów rządu 
Petłuiry, prezesem dyrektorjjaitu oraz główno­
dowodzącym wojsk ukraińskiej republiki lu­
dowej.

P. Lewicki zamieszkuje stałe w Warsza­
wie. Wyjeżdżał on do Paryża w celu Wzdę­
cia udziału w pogrzebie Petiury, obecnie zaś 
Wrócił dó, W arszawv.

U PREMJERA.
Premjer Bartel przyjął czoraj przedstawicieli 

samorządu m. st. Warszawy, p.p. Jabłońskiego i
Balińskiego, delegację Koła żydowskiego, re «ją-

H izentację Izby rękodzielniczej z pos. Mianowskim 
na czele, przedstawicieli przemysłu wojennego f. 
„Pocisk" w  osobach p.p.: inż. Drzewieckiego, re­
daktora „Kurjera Polskiego", Okolskiego i p. L es-, 
kiego (Natansona). Ponadto premjer przyjął pre­
zesa klubu P. P. S., tow. Marka i prezesa klubu^j 
ukraińskiego, p. Kozickiego. ,-0-

Również wczoraj premjer przyjął delegacj 
bezrobotnych pracowników umysłowych oraz p°* 
Noego z Gdańska i Min, Skarbu, p. Klarnera.

Z MINISTERJUM SKARBU.
P. Minister Skarbu, inż. Klarner, przyjął wczo 

raj inż. Ludwika Noego w sprawie Stoczni Gdań^ 
skiej, p.p.: K, Fudakowskiego i Z. Chrzanowskie- • 
go w sprawie kredytów na nawozy sztuczne, p.p:
S. Drewnowskiego i  W. Minkiewicza w sprawie 
sanacji Banku dla Handlu i Przemysłu, delegację 
urzędników skarbowych ze Lwowa w sprawie po­
stulatów urzędników rachunkowych i  kasowyc j |  
oraz p. H. Grohmana z Łodzi.

PAŃSTWOWA RADA KOLEJOWA.
Wczoraj obradował w Min. Kolei kom itet’ 

eksploatacyjny Państwowej Rady Kolejowej. Obra­
dom przewodniczył b. minister kolei Jasiński 
Przedstawiono sprawozdanie o  przewozach na ko­
lei i  pracy taboru od 1 lipca do 31 grudnia r, ub., 
oraz plan przewozów i pracy taborów za I półro­
cze r. bież.

Rozpatrzono dalej szereg wniosków, m in. w 
sprawie wprowadzenia jednolitych przepisów" dla 
kolejowej służby ruchu w6 wszystkich b. zabo­
rach, jednolitej sygnalizacji aa  kolejach, zmiany 
regulaminów obrad komitetu itd.

WYJAŚNIENIE.
Wobec kilkakrotnie podawanych w nie-i 

których pismach wiadomości, jakoby w  p o - , 
wiecie Jędrzejowskim były jakieś zaburzenia i 
agrarne, niniejszem wyjaśniam, jako [poseł z  
tego powiatu, że w powiecie Jędrzejowskim 
żadnych zaburzeń agrarnych nie było; pomię­
dzy ludnością włościańską panuje najzupeł-j 
niejiszy spokój.

Poseł Andrzej Waleron. i

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

W KRASNYMSTAWIE.
Imponujący wiec P. P. S.. — Tajemnicze narady 

dygnitarzy z województwa lubelskiego. B

(kor, własna)

Dn. 6 b.' m. odbył się wspaniały wiec P. P. S. 
w Krasnymstawie.

Zagaił tow. Donat, poczem obszerne przemó­
wienie o sytuacji politycznej wygłosił poseł tow. 
Niski.

Należy zwrócić uwagę na to, że organizacje 
faszystowskie na terenie województwa lubelskie­
go stale się 'organizują i są  zaopatrywane w broń. 
Naprz. w  Białej Podlaskiej uzbrojono sokołów. 
Temu wszystkiemu patronuje brat wojewody, Fe­
liks Moskalewski.

W dn. 19 maja odbył się Zjazd poufny dygni­
tarzy z województwa lubelskiego w Krasnymsta­
wie u starosty p. [Krzyżanowskiego. Obecni by­
li: wicewojewoda p Bryła, szeif bezpieczeń­
stwa publicznego .p. Szczodrowski i starosta
lubelski, p. Krause. Jak  krążą słuchy, narady te 
miały charakter wybitnie faszystowski. Ludność 
miejscowa jest wysoce zaniepokojona temi wie­
ściami i oczekuje od Rządu usunięcia ludzi, pro­
wokujących miejscową ludność.

ą

i

Z POLESIA 
m. Pińsk.

6 b. m. w Pińsku odbyła się konferencja de­
legatów Komitetów Wiejskich P. P. S. i gości de­
legatów ze wsi, gdzie jeszcze niema komitetów.

Na wstępie uczczono przez powstanie pamięć ^ 
Wszystkich poległych w walkach majowych na u- 
licach Warszawy.

Poseł tow. Czapiński wygłosił na konferencji 
referat o stosunku P. P. S. do mniejszości narodo­
wych.

Po załatwieniu porządku dziennego w spra­
wach organizacyjnych Konferencja przyjęła sze­
reg uchwał, a m. in. postanowiono się domagać 
natychmiastowego rozwiązania Sejmu i Senatu i 
rozpisania nowych wyborów; przeprowadzenia 
rzeczywistej reformy rolnej; rozwiązania rad 
gminnych i rozpisania nowych wyborów; amnestji 
dla politycznych przestępców; wreszcie wyrażono 
pełne zaufanie dla Z. P. P. S. V '

O godz. 4 tow. Czapiński w kino „Kasino" wy­
głosił odczyt na temat „Obecna sytuacja politycz­
na kraju". Tow. Czapińskiego obdarzono długo 
nieirilknącemi oklaskami. t r

Poleszuk,

ŁABISZYN (woj. Poznańskie).
(Korespondencja własna).

W dniu 13 b. m, odbył się wiec Rob. Rola. 
R zp l Polskiej w Łabiszynie pow. Szubiński, zwo­
łany przez miejscowy Oddział w Bydgoszczy, w 
którym  wzięli udział robotnicy rolni z okolicy, 
,ja,k również .pracownicy fabryki wapna Krotoszyn, 
Obszerny referat o wypadkach majowy,ch, jak ró ­
wnież o.obecnej sytuacji i wyborach do aowalgo 
Sejmu wygłosił tow. W. Pasternak. W spraw /ch 
organizacyjnych zabrał głos tow. Tens.

Rezolucja, zgłoszona przez tow. Pasternaka, 
wyrażająca zaufanie dla PPS, została przyjęta je­
dnogłośnie.

Po ukończeniu wiecu zawiązał się komitet 
miejscowy PPS w Łabiszynie, do którego gremjal- 
nie zapisywali się pracownicy ,z fabryki wapna 
Krotoszyn, jak również miejscowi obywatele.
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Ustąpienie rządu francuskiego

Paryż, 15 czerwca. (PAT.) Minister finan­
sów Peret podał się do dymisji,

3LACZEGO U STĄ PIŁ  PER E T?
Paryż, 15 czerwca. (PAT.) N a posie­

dzeniu Izby deputow anych kom unista Ca­
bin, radykał społeczny Deyris i socjalista 
„uriol ziwrócili się do  rząd u  z zapytaniem , 
'jkiie są  przyczyny ustąpienia min. Pereta. 
•iand zaznaczył, iż chwila obecna nie jest 
iściw a do rozpoczęcia dyskusji nad  tą 
aiwą. N astępnie złożył w yrazy uznania 
retow i i prosił Izbę o  odroczenie do

czw artku ustalenia term inu interpelacji. 
Żądanie to  Izba uchw aliła 30 gł.

Paryż, 15 czerwca. (PAT.) Rada gabine­
towa, odrzucając myśl rekonstrukcji gabinetu 
w związku z dymisją ministra finansów Pere­
ta, postanowiła dymisję całego gabinetu. Na­
tychmiast po tej uchwale o godz. 8 wieczorem 
Briand wręczył prezydentowi republiki Dou- 
mergue‘owi dymisję gabinetu. Prezydent re­
publiki przyjął dymisję, polecając równocześ­
nie członkom ustępującego rządu tymczasowe 
załatwianie spraw bieżących do chwili sfor­
mowania nowego rządu.

Strajk górników w Anglji
M OW A PR E M JER A .

Londyn, 15 czerwca. (PAT.) P rem jar 
Baldwin wygłosił w Izbie gmin przemó­
wienie na tem at stra jku  węglowego. Za­

haczył on, iż rząd  zmuszony był poczynić 
Jrainiioą sizereg zamówień na węgiel, 
śró d  podnieconych okrzyków opozycji 
em jer oświadczył, iż rząd  stoi na stano­

wisku, że przedłużenie dnia pracy jest rze­
czą istotną. Ze strony właścicieli kopalń 
ząd otrzym ał zapewnienie, iż na podstawie 
i-godz. dnia pracy  i przy  dotychczasowych 
arobkach mogłaby być podjęta p raca w 
uektórych okręgach węglowych w  miesią­

cach: lipou, sierpniu i wrześniu, natom iast 
w innych okręgach zmniejszenie zaroibkó v 
do  10% stałoby się niezbędne.

W  dalszym  ciągu Baldwin oświadczył, 
że rząd  nie zamierza praw nie znosić 7-go- 
dzinoego dnia pracy w  kopalniach, jednak 
ma przedłożyć pro jek ty  uistaw. n a  mocy 

tórych dopuszczone będzie przedłużenie 
liia p racy o  godzinę, co pociągnie za sobą

dodatkow e wynagrodzenie d la  górników. 
Około 50% właścicieli kopalń oświadczyło, 
że będą mogli p rzy  8 godzinach pracy za­
chować obecną skalę wynagrodzenia. Nie­
zależnie od tego, ozy dojdzie do  porozu­
m ienia pom iędzy właścicielami kopalń, czy 
nie, rząd  w dniach najbliższych złoży od ­
powiedni p ro jek t ustawy, k tó ry  musiałby 
być uchwalony przez Izbę w ciągu otoecnej 
sesji,

STANOW ISKO GÓRNIKÓW.
Londyn, 15 czerwca. (PAT.) W  izbie 

gjmin przedstaw iciel górników H artshorn 
oświadiczył, że, jeżeli mowa, dziś wygłoszo­
na przez prem jera w izbie gmin, reprezen­
tu je  politykę rządu, to  nie wildzi on żad­
nych szans na zakończenie kryzysu węglo­
wego. Natomłalst jeżeli rząd  —  m ówił H a rt­
shorn —  przedsięweźmie realizację wiel­
kiego planu unifikacji całego przem ysłu 
węglowego, to  może liczyć na  całkowite 
poparcie partj i pracy.

a wystąpieniu Brazylii z Ligi 
narodów

GŁOS PRASY FRANCUSKIEJ.
' PARYŻ, 15 czerwca (PAT.). „Homne Li- 

jfe" uważa, iż wystąpienie Brazyiji z Ligi Na- 
■odów stanowi poważną decyzję, gdyż jest 
akończeniem akcji tworzenia się bloku mo- 
.arstw, zajmujących wobec Ligi Narodów st»- 
lowisko oporne. Jeżeli rywalizacja między 
Jenewą a Waszyngtonem zaostrzy się — pi­
sze dziennik — to kraje amerykańskie, będą- 
e członkami Ligi Narodów będą musiały wy- 

oierać, a wówczas z konieczności pójdą do 
, Waszyngtonu, W ten sposób cała Ameryka 

„wymknie się“ Lidze Narodów.

, _ Hiszpania ma wystqplc z Ligi 
* narodów

WIEDEŃ, 15 czerwca (PAT). „Neue 
- reie Presse1* donosi z Madrytu: Osobistości, 
stojące blisko rządu, zapewniają, że wystą­
pienie Hiszpanji z Ligi Narodów jest rzeczą 
postanowioną, o ile Hiszpanja nie uzyska sta- 
•ego miejsca w Radzie Ligi.

Rodzin y fi. panuJatydi w Hiemezech 
zastana uw łaszczone

Berlin, 15 czerwca. (AW ). W  kołach 
.ądowych panuj e silne zdenerwowanie w 
Miazku z w zrastającem i w śród ludności 
pływami, sprzyjającem i wywłaszczeniu 
dizin b. panujących. Obliczenia wskazu- 

4 na możliwość oddania około 17 milj, gło­
sów za wywłaszczeniem. Szalę przechyli 
stanowisko wyborców diemokraftów i cen­
trum, którzy  w większości oppwdedzą się 

,.za wywłaszczeniem. Mimo inifensywnej a- 
, 'gitacji nacjonalistów, w ątpią powszechnie, 
7 czy zdołają oni zebrać takąż ilość głosów, 

co i zwolennicy wywłaszczenia.

Faszystom nie podana sle Genewa
R zym , 15 czerwca. (PAT.) W iedeń­

skie Biuro Korespondencyjne. „Popodo 
, d T ta lia1' zamieszcza artykuł, om awiający 

antyfaszystow skie dem onstracja w G ene­
wie i podkreślaj ący, że Genewa nie może 
dans gwarantować przedm iotowości prac 
Ligi Narodów. W  związku z tern porusza 
pismo pro jek t przeniesienia siedziby Ligi 
N arodów  z Genewy do  W iednia.

Zatarg ministerialny 
w Austrji

Wiedeń, 15 czerwca (PAT). Dzienniki 
wiedeńskie doinoi&zą, że między kanclerzem 
Ramekuean a ministrem oświecenia Schneide­
rem wynikł zatarg z tego powodiu, że kanc­
lerz Ramek nie uznał umowy w spraiwie re­
formy szkolnictwa średniego w Wiedniu, za­
wartej między ministrem oświecenia a przed- 

t stawiciełami m. Wiednia. Dzienniki uważa­
ją wobec tego stanowisko ministra oświece­
nia za zachwiane. i ! ' l i‘"li

Przeciwko cłom agrarnym 
w Czechosłowacji

Praga, 15 czerwca. (AW ). Dtziś odby­
ły się tu taj dem onstracje robotników me­
talowych przeciwko cłom agrarnym . Ruch 
, w fabrykach został wstrzymamy, alby umo­
żliwić robotnikom wzięcie udziału w 'de­
m onstracjach. Ju tro  rozpocznie się w K ła- 
: dnie 4-r© godzinny deimorastracyjmy s tra jk  
górników, na  znak pro testu  p raedw ko  cłom. 

 ::o;:----------

Polsko wystawa na Skandynawsko- 
BałtycKIm targu

Sztokholm , 15 czerwca. (PAT,) Wczo- 
raij odbyło się uroczyste otwarcie Targów 
Bałtyckich. Pb  przemówieniu prezesa T ar­
gów p. Hodorsłiem a, król zw iedził w ysta­
wę polską. Na Targach u  w ejścia ustaw ioio  
kompamję honorową załogi statku  „Lwów", 
k tóry  przywiózł eksponaty polskie, oraz 
oddział skautów .polskich. Poseł Wysocki 
powitał króla, przedstaw iając dyr. depar­
tam entu Bertoniego, kom endanta „Lwowa" 
Stankiewicza i in. K ról zwiedził najpierw 
trzy  sale polskie) wystawy ruchom ej.

zjazd higienistów
Wilno, 15 czerwca. (PAT.) W dniach 13 

i 14 czerwca r. b. w auli uniwersytetu im. Ste­
fana Batorego odbył się 4-ty zjazd hygjenistów 
polskich i 5-ty zjazd lekarzy i działaczy sani­
tarnych miejskich, przy udziale około 110 le­
karzy ze wszystkich miast Rzeczypospolitej. 
Zjaizid powziął m. in. uchwały w sprawie wał- 

! ki z alkoholem, w dziedzinie orgamiizaicj! gos- 
j podarki sanitarnej samorządu, walki z gruźli­

cą i t. d. Postanowiono wysłać depeszę do p. 
prezesa Rady Ministrów i ministra spraw we­
wnętrznych, domagającą się zespolenia spraw 
zdrowia i opieki społecznej pod kierownic­
twem lekarzy, przez utworzenie Mimisterjum 
Zdrowia.

Wiadomości telegraficzne
— Do Krasnojarska przybył wczoraj lo t­

nik Pelletier d’Oisy.
— Paryśki „Le Journal" uważa za nie­

prawdopodobną pogłotskę o projekcie interno­
wania Abd-el-Krima na Madagaskarze.

— Z Bytomia PAT. donosi: Ubiegłej no­
cy dokonano trzykrotnego zamachu dynami­
towego na kopalnię Deutsche Scharley. Wy­
rządzone szkody są bardzo znaczne. „Lokal 
Anzeigar" przypuszcza, że podłożem zamachu 
była ziemista polityczna.

—  Ze Lwowa PAT donosi: Pisma sowieckie 
donoszą o samobójstwie literata rosyjskiego An­
drzeja Sobola. Powodem samobójstwa miała być 
niemożność pogodzenia się z ideołogją botszewiz- 
mu. Soból był prześladowany za swoje przekona­
nia i utwory literackie dawniej przez rząd carski, 
a następnie pazez władze bolszewickie, a z lochów 
czrezwy czajki wyratował go tytko przypadek,

—- Z Moskwy donoszą: Podczas wykładu w 
audyt orjum charkowskiego Uniwersytetu pękły 
belki żelazne, podtrzymujące wiązania dachu. 
Część dachu załamała się, grzebiąc pod swami 
gruzami 7 studentów. Reszta audytorjum zdołała 
uciec.

— W Królewcu zachorowały 3 osoby na trąd.
— Belgijska Rada Ministrów uchwaliła na o- 

statmiem posiedezniu zniesienie belgijskiej mary­
narki wojennej.

— Lloyd George postanowił przyjąć zapro­
szenie rządu sowieckiego i na jesioni wyjeżdża do 
Rosji Sowieckiej,

Wisła grozi wylewem
Z K rakow a donoszą: W oda w W iśle__

skutkiem  panujących deszczów —  podnosi 
się bardzo szybko. Jeżeli w najbliższych 
dniach deszcze nie przestaną padać, nale­
ży oczekiwać powodzi,

BWJIA OG0ŁNOKR

mon
SZKOŁA P

R O B O T N I C Y !
KTO z Was nie widział WYSTAWY?

Idźcie zapoznać się z najtańszym środkiem rozrywki

Radjo daje Wam Muzykę—Naukę—Wiedzę.

-...Rozprasza troski domowe, budzi zachwyt. 
Tam pokażą Wam, jak  możecie sobie sami zbudo­

wać aparat—każdy z Was to potrafi,

Wstęp zł. 1.—, dla wycieczek 50 gr.

Wystawa otwarta do d. 17 b. m. wlecz.

TANIE -TRWAŁE -ELE GANCKiE
dla codziennego użyłku.gimnastykiiplaży.

OBUWIE
LUDOWE „PE PEC

5P0RT0WE ..PEPECE" 
TENISOWE aa

B a PEPECE aaP O U S K t PRZEMYSŁ CUMOWY TowAkc.
w GRUDZIĄDZU.

_______________________________

ROCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Konferencja kobiet odbędzie się we wto­
rek dn. 22 b. m. o godz. 6 wiecz. w sald O. 
K. R., Al. Jerozolimskie 6 I p. Porządek o- 
brad: 1) Sprawy organizacyjne. 2) Referat o 
sytuacji obecnej. 3) Wolne wnioski.

Wzywa się towarzyszki i sympatyczki do 
branego udziału w zebraniu.

Warsz. Wydz, Kob. P. P. S, 

W środę dn. 16 b. m.

KONFERENCJA DZIELNICY WOLSKIEJ.
W środę, 16 b. m., o godz. 6-ej wiecz. od­

będzie się doroczna konferencja dzielnicy Wo­
la — Czyste, w lokalu przy ul. Wolskiej 44.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy, Bagatela 12a, tow. Medard Dow- 
narowicz wygłosi odczyt n, t. „Rząd Ludowy“. 
Odczyt będzie ilustrowany przezroczami. Towa­
rzysze stawcie się licznie!

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 41) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. P. P. S. 0  godz. 7 w lokalu O 
K, R (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się posie­
dzenie komitetu

Dzielnica Ochota. O godz. 6 (Grójeoka 59) 
posieuzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Kolo Tramwajarzy P. P. S. „Starówka". 0  g.
6 w lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka, O godz, 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego.

W czwartek dn, 17 b, m,

ODCZYT NA DZIELNICY JEROZO­
LIM SKIEJ. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, tow. Downarowicz wygłosi 
odczyt na temat: „Stanowisko P. P. S. 
podczas i po przewrocie majowym**.

W stęp dla członków partji za legity­
macjami, dla sympatyków za bezpłatnemi 
biletami, które otrzymać można w sekre- 
tarjacie dzielnicy.

Dzielnica N.-Bródno, O godz, 5 w lokalu
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy Nowe-Bródno

Ruch zawodowy.
ZATARG W PIEXARNIACH.

15 czerwca pod przewodnictwem okrę­
gowego inspektora pracy inż. Bohuszewioza 
odbyła się w inspektoracie pracy przeszło 
siedmioigodziana konferencja z udziałem przed- 
staiwAcieli właścicieli piekarń orasz związków 
zawodowych pracowników piekarskich dla 
dalszego omówienia szeregu spornych spraw 
między in. zaprowadzenia w piekarniach re­
gulaminu, mającego na celu przestrzeganie o- 
śmiogodzinnego dńia pracy, niewydalania pra­
cowników, zastosowania ostatniego wskaźni­
ka droźyźnianego w wysokości 5 proc. etc. W 
rezultacie ostatecznego porozumienia jeszcze 
nie osiągnięto. Dalsza konferencja odbędzie 
się w piątek.

Ruch. kult-oświatowy
Zw, Niezal, Młodz. Socjalistycznej. W pią­

tek dn. 18 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
odczyt tow. Ludwika Cohna n. t.: „Tydzień 
Młodzieży Socjalistycznej w Amsterdamie", 
Treść: 1) Międzynarodowy zlot młodzieży ro­
botniczej; 2) kongres Międzynarodówki Mło­
dzieży; 3) Konferencja studentów - soejałi-. 
stów; odczyt ilustrowany przezroczami. 
Wstęp wolny dla wszystkich.

Z. N. M. S. W niedzielę, dn. 20 b. m., odbę­
dzie się wycieczka do Wiśniowej Góry pod Wa- 
wrem. Zbiórka punktualnie o godz, 9 m. 30 w 
Gocławku (dojazd do Gocławka tramwajem Nr. 24, 
odchodzącym z placu Trzech Krzyży).

Warsz, Wydział Kobiecy organizuje w nie­
dzielę dn. 20 b. m. wycieczkę do Anina (Heleno- 
wa) Zbiórka o godz, 8 r. na stacji Most. Wcześ­
niejsze zapisy przyjmuje się w sekretarjacie Wy­
działu (Leszno 53, parter) codziennie od 6 do 8 w. 
W razie niepogody wycieczka nie odbędzie się.

Pokwitowanie. Robotniczy Wydział Wycho­
wania Dziecka i Opieki nad Niem niniejszem kwi­
tuje z następujących ofiar: Z puszki rest. hot.
„Bristol" — 68,13 zł.; A. Szererowa, tyt. skł. za 
II półrocze — 6 zł.; Zw. Włóknisty na listę Nr. 105 
— 10,80 zł.; Zw. Włóknisty na listę Nr. 101, zebr. 
wśród prac. fabryki N. i B. Reicher — 24,90 zł.; 
Wł, Szymanowska, skł. za VI — 1 zł.; H Ra­
packa, skł. za VI — 1 zł.; dr. A. Landy, skł. za 
VI — 1 zł.; L. Raczkowski, skł. za V i VI — 2 zł.; 
dr. J. Małynicz, skł. za V i VI — 2 zł.; mec. T. To­
maszewski, skł. za V i VI — 10 zł.; dr. Maka, źa 
otrzymane świadectwo lekarskie — 5 zł.; Zw. Zaw. 
Rob. Cukrowni, Oddz. w Klemensowie, skł. za 
IV, V i VI — 148,20 zł.; 3 puszki malagi z Dyrek­
cji Ceł; 97,73 mtr. surówki i 34 ręczniki z Tow. 
Zakładów Żyrardowskich.

Ruch spółdzielczy
Zjazd Zw. Rewiz. Spółdz, Wojsk. Dnia 

19 i 20 b. m. odbędzie się w Warszawie, w 
sali Garnizonowego Kasyna Oficerskiego, 
trzeci doroczny Zjazd Przedstawicieli Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni Wojskowych. 
Zjazd ten będzie nie tylko przeglądem dotych­
czasowego dorobku spółdzielczości wojskowej, 
ale da niewątpliwie wytyczne co do pogłębie­
nia tej pracy. Związek w roku ub. zrzeszał 
236 spółdzielni wojskowych, które wykazały 
w ar. ub. poważną sumę zł. 24,530,000 obrotu.

Poza sprawozdaniem Sekretarjatu i Rady 
Nadzorczej, zatwierdzeniem zamknięcia ra­

chunkowego za r. 1926 — wygłoszony zosta­
nie na Zjeździe przez Sekretarza Związku, 
kpi. H. Inlemdera, referat p. t. „Cele i zada­
nia Związku Rewizyjnego Spółdzielni Woj­
skowych".
• ul*— — - ‘ ■i — ■ * * • , *  l i ■ i f n ,  '■ I )„■ |l 0 ' , n n ~ iif l

Książki nadesłane.
„Problem skarbowy w świetle prawdy11 G Le- 

liwy. Warszawa, 1926.
Pod powyższym tytułem wydana została książ­

ka, która w sposób zwięzły i rzeczowy porusza 
najbardziej palące zagadnienia skarbowe na pod­
stawie wyników i doświadczeń z czasu ubiegłe­
go, oraz zawiera wskazówki na najbliższą przysz­
łość, mające na celu uzdrowienie naszych finan­
sów. Książka łączy zagadnienia skarbowe z pro­
blemem gospodarczym, zawiera szereg interesują­
cych tablic i zestawień Plan uzdrowienia na­
szych finansów, przedstawionych w książce, opie­
ra się na samowystarczalności, zwaloryzowaniu 
dochodów państwowych, walce ze zorganizowaną 
lichwą towarową i pieniężną.
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Każdy czytelnik „Robotnika" przeczytać 
powinien pracę

tow . Ignacego Daszyńskiego
p . t. „SEJM, RZĄD, KRÓL, DYKTATOR".

C e n a  zł. 1.60.

N a k ła d  K sięg a rn i Robotiniiczej, W arszawa, 
ul. W a re c k a  9.

Życia gospodarcze.
Notowania giełdy w arszaw skiej

Doi. Stan. Z jedn. za 1—10.00 
Franki francuskie za 100'-27.75 
Funty ang ielsk ie  za 1—48.70 
Florenty holend. za 100—402.60 
Kor. czesko—slow  za 100—29 70 
Franki szwajcar, za 100— 194 00 
Szylingi austrjack ie  za 100— 141.20 
Liry włoskie za ICO—35.70

F  I J  C  I  Iii

PIWO LWOWSKIE!

K R O N I K A
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  Meteorolog.)

W  Z akopanem  było dość pogodnie, tem p era­
tura ramo wynosiła 12°.

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 14.7,, najniższa 12.6.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pochm urno, deszcze i chłodno. U m iar­
kow ane w iatry północno - zachodnie, po tem  za­
chodnie n a  zachodzie, słabe południow e i  po łud­
niow o-w schodnie w środku  i na w schodzie. P o ­
tem  ma zachodzie stopniow e .przecieranie się n ie­
ba.

Pom nik Szopena. Na cstatn iem  posiedzeniu 
kom itetu  budow y pom nika Szopena uchw alono 
oddać roboty  m urarskie i  betonow e pewnej firmie 
miejscowej. R oboty te  rozpoczną się niebaw em . 
O becnie w pełni są roboty  ziemne pod fundam en­
ty  pom nika i basenu. W bieżącym  m iesiącu spo­
dziew any jest odlew  pom nika z Paryża. W ykoń­
czenie w szystkich robót nastąp ić  ma na jesieni.

Ciągnienie 8-ej L oterji Państw ow ej na cele 
dobroczynne odbędzie, się publicznie w piątek , dn. 
18 b. m., o godz. 6 wiecz. w W arszaw ie przy ul. 
Nowy Świat 70 (Biuro G eneralnej D yrekcji L o te­
rji Państwow ej).

Pobór, Ju tro  w kolejnym  dniu poboru w W ar­
szawie rocznika 1905 w inni staw ić się p rzed  ko­
misją poborow ą Nr. 1 (D obra 72) poborow i, za­
m ieszkali w 8 dzielnicy 10 komisarjaitu, p rzed  ko­
misją poborow ą Nr 2  (Praga, ul. 11 L istopada 15) 
poborow i, zam ieszkali w 9 dzieln icy  7 kom isarja- 
tu, przed komisją poborow ą Nr. 3 (H uzarska 1), 
zam ieszkali w dzielnicy 9 ko.misarja.tu, wreszoic 
.przed komisją poborow ą N r. 4 (Praga, ul. U  Lis­
topada 15) poborowi, zam ieszkali w 5 dzielnicy 
13 ko mis ar j atu.

Nowe w ładze Szkoły Głów nej Gosp. W iejsk.
W skutek dokonanych w yborów  w ładz akadem ic­
kich n a  1926/27 rok  akad. — RektoTem Szkoły 
G łównej G ospodarstw a W iejskiego w ybrany zo­
stał prof. dr. W ładysław  G rabsk i; D ziekanem  W y­
działu Rolniczego prof. d r. F ranciszek Staff; Dzie­
kanem  W ydziału Ogrodniczego prof. inż. Stefan 
Biedrzycki W ybory D ziekana W ydziału Leśne­
go n astąp ią  18 b . m.

Podw yższenie op ła t telegraficznych. Zgodnie 
z m iędzynarodow ym  regulam inem  telegraficznym , 
dyrekcja poczt i telegrafów  podw yższyła o d  w to r­
ku, 15 czerwca, ekw iw alent z ło tego polskiego w 
stosunku do franka złcitegoi, z dotychczasow ej 
w ysokości 1.80 dio 1.90. W sku tek  tego  opłaty, po ­
bierane przy w ysyłaniu  telegram ów  za granicę, 
nieco w zrosły T ak naprz. przy w ysyłaniu te legra­
mów do Anglji pob ierana  jest obecnie op ła ta  w 
wysokości 74.1 igr., zam iast dotychczas obow iązu­
jących 70,2 gr za w yraz.

M ianowanie kom endan ta  straży  pożarnej. Ko­
misja konkursow a przedstaw iła  M agistratow i 3-ch 
kandydatów  n a  kom endanta  straży  pożarnej, a 
mianowicie: k ap itan a  W. iP. Izydora P rokopa,
inż Ulatow3kiego, ib. w icedyrek to ra  fabryki „Po­
lonia" .i p. Fr. Płócienniika, kom endanta stTaży 
pożarnej zaw odow ej w  Łodzi, M ag istra t n a  dzi- 
siejszeim posiedzeniu uchw alił zaangażow ać kpt. 
Prokopa, n a  podstaw ie kon trak tu  z 3-m iesięczacm  
w ypowiedzeniem .

Zakaz k rążen ia  pustych dorożek. N a mieście 
daje się zauw ażyć znaczna ilość dorożek, zarów no 
konnych jak i sam ochodow ych, k tó re  jeżdżą nie 
zaję te , a w  celu w yszukiw ania pasażerów , pow o­
dując tam ow anie ruchu ulicznego. W obec pow yż­
szego, kom endant policji po lec ił kierow nikom  k o ­
m isariatów  i urzędów  w ydać odpow iednie zarzą­
dzenia, aby funkcjonariusze p. p., pełn iący służbę 
na  ulicach m iasta, k ierow ali puste  dorożki konne 
i sam ochodow e przez boczne ulice na najbliższe 
m iejsce postoju.

Zgubione klucze. W czoraj o godz. 6 popoł. 
pew na kob ieta  przyniosła do red ak c ji „R obotnika" 
3 klucze, znalezione p rzez  n ią  n a  K rak. Przedm . 
Klucze są  do odebran ia  w R edakcji od godz. 2—4 
popoł. lub w ieczorem .

Ulgi w uzdrow iskach dla literatów , Zw, Zaw, 
L iteratów  Polskich w  W arszaw ie o trzym ał za ­
w iadom ienie od szeregu uzdrow isk, a  mianowicie- 
Ciechocinek, Druskienłki, K rynica, Nałęczów, 
O tw ock, R abką, Soleo, Szczaw nica, że członkowie 
Związku korzystać mogą, iza okazaniem  legitym a­
cji, w  uzdrow iskach tych z ulg podczas kuracji.

P rzerw ane roboty . W  celu uzyskania naj­
bliższego połączenia C zerniakow a z W ilanowem, 
w ydział techniczny M agistratu  rozpoczął roboty  
zw iązane z przebiciem  fórtu  Dąbrowskiego i p rze­
prow adzeniem  odpow iedniej a rte rji kom unikacyj­
nej. W obec jednak sprzeciw u w ładz wojskowych, 
roboty  te  musiano obecnie przerw ać.

Ogólnopolska organizacja pomocy dzieciom.
Pod przew odnictw em  p. A leksandra Lednickiego, 
prezesa R ady Fundacji Polskiego K om itetu P o ­
mocy Dzieciom, odbyło się drugie posiedzenie Ra 
dy, w fetorem wzięli udział delegaci Min. P racy  
i Min O św iaty o raz  przedstaw iciele instytucji sa­
m orządowych i społecznych z W arszaw y i z p ro ­
wincji. W icedyrek tor PKPD., p. dr. M. Gromski, 
o raz  w iceprezes Rady, p. dr. J . Serkow ski, w ygło­
sili re fera ty , trak tu jące  o przyszłych pracach  R a­
dy, a prezes Rady, p. A. Lednicki, omówił obec­
ny stan  zakładów  PKPD. W ybrano komisje: hy- 
gjeniczno - lekarską, społeczno - w ychowawczą, 
finansowo - budżetow ą i organizacyjną, którym  
przekazano opracow anie regulam inu Rady, spra 
wy organizacji oddziałów  prow incjonalnych, zapro­
jektow anie zmian sta tu tu , ustalenie stosunków  
finansowych oddziałów  i cen trali, porozum ienie 
się z K om itetem  „W ystaw y D ziecka" w spraw ie 
urządzenia w roku przyszłym  „Tygodnia Dziecka", 
opracow anie regulam inów  Kół O pieki nad zak ła­
dam i insty tucji i w reszcie spraw ę zorganizowania 
Kongresu Dziecka.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Staraniem  W olnej W szechnicy Polskiej oraz 

G rupy Polskiej M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
Praw a K arnego p. Wes.paz.jan W. Pella, prof, p ra ­
wa karnego w U niw ersytecie w Jassach, wygłosi 
w języku francuskim  dw a odczyty  p. t. ..La Prć 
vention. et R epression de la Crimin.al.ite Collective 
des Etiats (et fes .principes fondame.nt.aux du Droit 
Penal In.teretati.que). O dczyty odbędą się w  dniu 
17 <b. m, o  godz 6 pp. i w dniiu 18 b. m, o g. 7 pp. 
w sali posiedzeń Tow. Naukowego, ul. Śniadec­
kich 8 (w ejście głów ne, parter). W stęp  bezpłatny

WYPADK f.
A resztow anie kasjerki. W składzie przybo- 

rów  elek tro technicznych .p. f. „B racia B orkow scy" 
(Al. Jerozolim skie 6) w ykryto  fałszyw e dowody 
kasow e. Po spraw dzeniu  okazało się, że fałszo­
w anie kw itów  trw ało  już od dłuższego czasu. Za­
rząd firmy zaw iadom ił o powyższem policję 10 ko- 
m isarjatu. Jako  oskarżona o system atyczną k ra ­
dzież gotówki, za pom ocą fałszow ania dowodów 
kasow ych jest kasjerka  tej firmy, Jan ina  G rabow ­
ska. Nocy ubiegłej G rabow ską aresztow ano. O- 
gólna suma zdefr.audowanej w  ten  sposób gotów ­
ki naraizie jeszcze n ieustalona.

Zamach na kościół w  W ilanow ie. Nocy ub ie­
głej usiłow ano dokonać k radzieży  w kościele w 
W ilanowie. Szczegóły zam achu na kościół są  na­
stępujące. Około północy m ieszkaniec W ilano­
wa, W iktor Komtryn, przechodząc obok kościoła, 
usłyszał podejrzane szm ery. Nie zw lekając K on­
try,n udał się na  posterunek  policji w W ilanowie 
i zaw iadom ił o swem spostrzeżeniu. Na posterun­
ku by ł tylko kom endant, przodow nik K oziełło, 
k tó ry  udał się na miejsce, b iorąc do pomocy Kon- 
tryna  i drugiego m ieszkańca W ilanow a, W iktora  
Bokusza, uzbrajając ich w rew olw ery. Po drodze 
przyłączył się jeszcze do nich posterunkow y Bu­
tle r. Przybyw szy pod m ur kościoła, ujrzeli oni 
przy  św ietle la ta rk i elektrycznej sto jącego na fra ­
mudze przy oknie na w ysokości pó ł p ię tra  jak ie­
goś opryszka, k tó ry  lew ą rę k ą  trzym ał się k ra ty , 
p raw ą zaś — piłow ał k ra tę  żelazną w oknie. Na 
okrzyk przód. K oziełło „ręce do góry", złodziej 
spad ł z okna i został aresztow any. J e s t to Józef 
M ichał Plewczyński.

Zgon przy pracy. Pracow nik  zakładów  m e­
chanicznych „Lilpop, R au i L oew enstein" przy  ul. 
Bema Nr. 65, stolarz, 30-letni A dam  Kowalski, 
przyszedł do fabryki na nocną zmianę, zachoro­
w ał nagle i upadł. L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
zgon z niew iadom ej przyczyny.

S trza ły  przy  ul. Rynkowej. P rzed domem 
Nr. 11 przy  ul. Rynkowej podczas in terw encji przez 
posterunkow ego 7 kom isariatu . Chełm ińskiego, 
padły  dw a strzały . K to strze la ł nie ustalono. W y­
padku z ludźmi nie było.

Pożar na kolei. Na linjach w ęglowych stacji 
G łów na - T ow arow a na  platform ie, naładow anej 
kubłam i emaljowanemi, opakow aneroi w w ełnę 
drzew ną, w ynikł pożar, k tó ry  ugasili robotnicy, 
zajęci ładow aniem  platform y. Poszkodow any 
Szlam a Fijałków  oblicza s tra ty  na 2,000 zł. P rzy . 
czyny pożaru  n ie ustalono. Istnieje podejrzenie, 
że platform a została  podpalona.

Zmiana k ierunku linji Nr. 25. Z pow odu p rz e .
prow adzanych robó t kanalizacyjnych n a  ul. K a­
w ęczyńskiej od dn. 17 b. m. — aż do odw ołania, 
zostanie {zmieniony k ierunek  linji Nr. 25 i wozy 
tram w ajow e zam iast do Bazyliki, k ierow ane bę­
dą do końca  ul. R adzym ińskiej, gdzie jest k rań - 
cow a stacja  linji Nr. 25.

Zamach na policjanta. Posterunkow y z ko- 
m isarjatu  w Żyrardow ie, A leksander Stankiew icz, 
w racając  w czoraj o godz. 2 w  nocy konno ze służ­
by  w  m iejscowości Czarny Las, został napadnię ty  
p rzez  dw uch opryszków , k tó rzy  ukryci w lesie za

drzew am i, dali do niego kilka strzałów  z rew ol­
werów. Jed n a  z kul ran iła  konia S tankiew icza. 
Posterunkow y odpow iedział strzałam i, lecz z po­
w odu ciem ności zam achowcy zbiegli bezkarnie.

TEATR i MUZYKA.
TEATR NIEW IAROW SKIEJ.

„Tylko dla kawalerów"
Program  składany.

Dwunastu czołow ych artystów  z „Perskiego 
O ka", korzystając z  w yjazdu zespołu te a tru  p. 
N iew iarow skiej ma prow incję, rozpoczęło  w ystępy 
w  miłym tea trze  przy ul Jasnej.,

Program  składamy p. t. „Tylko dla dorosłych '1 
ma na celu n ie  ty le  może rozw eselenie w  bezżen- 
nym  stan ie  znajdujących się szczęśliwców , ile ra ­
czej dostosow any jes t do upodobań słomianych 
wdowców w okresie  ■ogórkowym. Dlatego też  c a ­
ły program  jest zby t jednostajnie — pieprzny. 
Erotyzm , k tó ry  i  w „Pers,kie,m O ku" zbyt się 
rozpanoszył, że aż nudzi — tu jest niem al 
wyłącznym tem atem , obracanym  na w szelkie mo­
żliwe strony. Miłym od tego w yjątkiem  był p. La- 
wiiński w  swoim „żydowskim repertuarze" . Ta 
jednostajmość może znudzić naw et najbardziej 
s pragni cnych , ,-pi e przy k u ''.

Rzecz naturalna, że w szelkie dobre strony 
artystów  „Perskiego O ka", posiadających wiele 
ta len tu  i humoru, znalazły swój w yraz ma ul. J a ­
snej. A  więc p. iRemtgen, bez końca oklaskiw any, 
nie mógł zejść z estrady. P K orska, oprócz ład ­
nych w arunków  zew nętrznych i wdzięku, w niosła 
piękny głos. P. M ed ińska  d a ła  mam n ad e r w yso­
ką klasę tańca, wysuwa ona się sta le  ,i .szybko 
na czoło warszaw skiego baletu . P Wśndhełm, ja­
ko conferencier, poezypił znaczne postępy, W sto ­
sunku do tego, co nam  pokazał sw ego czasu  w 
,Perskiem  O ku1'. W olimy go jednak, gdy śpiew a 

pow ażniejsze rzeczy. Pozostali byli takiimi, jak 
rch .zmamy z „Perskiego O ka '1. Tem po jedynie by ­
ło nieco powolnie, a dekoracje n iezbyt staranne— 
prowizoryczne. St. D.

/ramie składanym  p. t  „Tylko d la  kaw alerów 1', 
'en y  miejsc od 1 do 7 izł. Początek  o g. 8.30 w. 

T ea tr im. F redry . Dziś „Ignacy w zalotach"
oraz „Niedźwiedź".

T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś : dni na­
stępnych „H arde dusze".

T ea tr  „Qui P ro  Q uo". Dziś pow tórzenie 
prem jery „R ączka w rączkę".

T ea tr , Persk ie  O ko". Codziennie rew ja le t­
nia p t  „Uwaga! Jed /iem y !"

T ea tr „E ldorado" (Hoża 29). Codziennie „ 
te  krzaczki!"

T ea tr Olimpja. Dziś „Chcę być chłopczycą"
Dolina Szw ajcarska. Dziś koncert Ork, Re 

P. iP. pod dyr A. Sielskiego z udziałem pry 
donny A. C zapskiej i podwójnego kw artetu  
'kalnego. W ejście 50 gr., ulg. 30 gr.

Popis uczniów W yższ. Szkoły Muz. im. C 
p ina  odbędzie się dn. 18 czerw ca b. r. o godz 
m, 30 wiecz. w sali Filharmomji.

Dochód przeznaczono n a  rzecz Br, Pom :c 
 :.o::

Z Radiostacji OlarszausKie]
(6 kw., wzgl, 1 '/, kw . 480 m.) — na dziś.

16 — 17. K oncert popularny orkiestry  Pol- v
j skiego Radja. (Podczas trw ania W ystawy Ra-dj).

17 — 17.25. O dczyt z działu „M edycyna i hy- 
gjen.a'1 p, t. „Z zagadnień opieki społecznej nad 
dzieckiem  w Polsce", wygł. d r M arceli G rom ski, 
w lcedyr. Pol. Koim. Pom. Dzieciom

17.30 — 18.30. Jazz-band,
18.30— 19 30. G odzinka dla dzieci: Baśń „Jaś 

i  M ałgosia" z -muzyką H um perdineka W ykonają
pp. H alina Czerniaw ska, W anda T atarkiew iczów - *

; na, H enryk M ałkow ski i J . Tatarkiew icz oraz
Zof ja D obrow olska - Paw łow ska (śpiew) i S tan i­
sław  N aw rocki (fortepian).

20 — 20 15. K om unikat rolniczy.
20.30 — 22. K oncert wieczorny.

ZE SPORTU.
'W arszaw ianka TKS o pukar PZPN na r. 1925°26.

T ea tr W ielki. Dziś wiecz. .-Halka", jutro 
„Pan Twardowski'", w p iątek  „A ida".

„Król R oger" w O perze. W sobotę prcm jera 
trzyaktow ej opery K aro la  Szymanowskiego ,,-Kićl 
Roger", do słćrw poety  Jarosław a Iw aszkiewicza 
i K arola Szymanowskiego.

T ea tr N arodow y. Dziś po raz outaŁmi kome- 
d ja S. Żeromskiego „U ciek ła  md p rzep ióreczka" 
z Juljuszem  O sterw ą.

Ju tro  przed stawie nie zawieszone z pow odu
p r ó b y  generalnej z „B urzy '1. 

Pnem jera „Burzy" w tea trze  Narodowym.
W tea trze  Narodowym  dobiegają końca próby 
„Burzy". Reżyserj-a ,S. Ja racza  w ydobyw a zarów ­
no komizm lirycznych scen groteskow ych, jak 
subtelną poezję arcydzie ła  Szekspira-, spolszczo­
nego przez B arbarę Zan., P rem jera  w p iątek

T ea tr Letni. Dziś i dn i następnych kom edja 
Sardou „Rozwiedźmy się".

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś i codziennie 
świeżo w ystaw iony poem at Z. K rasińskiego „Nie- 
boi&ka kom edja’.'.

T ea tr Polski. Dziś św ietna kom edja. „Dzień 
bez k łam stw a".

T ea tr M ały. Codziennie kom edja „Osiołkowi 
w żłoby dano".

T ea tr „O peretka-W odew il" (w ogrodzie) daje 
codziennie p iękną opere tkę  K alm ana „M anew ry 
Jesienne".

W idow nia te a tru  jest doskonale zabezpieczo­
na od deszczu i przedstaw ien ia  odbyw ają się co­
dziennie bez względu n a  pogodę.

T ea tr N iew iarow skiej g o tś c i  dw unastu artys­
tów  z ,. P e r s k i e g o  O lk a ” , którzy  w ystępują w  pro-

(C-S). W  dniu 29 b. m. rozpoczynają się roz- 
) gryw ki pom iędzy puharow ym i zw ycięzcam i po- 
■ szczególnych okręgów. Do rozgryw ek staje 9 klu­

bów  (z 9-oilu -okręgów), podzielonych na  trzy  gru- 
, py. W grupie północnej 29 b. m. w T oruniu W ar­

szaw ianka gra z toruńskim  KS, zaś zw ycięzca te - 
i go mec-ziu sp o tk a  się -dn. 4 -lipce na  sw.oijem bois- 
j ku ,z poznańską W artą.

W grupie południow ej 29 b, m. w Lodzi mecz 
j ŁKS — W isła, zaś dn. 4.VII zw ycięzca tego  me- 
j czu gra z Ruchem z W. H ajduk.

W grupie w schodniej dn. 29.VI w-e Lwowie 
zw ycięzca okręgu  lwowskiego (oficjalnie Sparta] 
gra ze zw ycięzcą okręgu lubelskiego Sokół (Rów­
nie) Zwycięzca teg o  meczu spotka się dn. 4.VII 
ze zw ycięzcą okręgu wileńskiego (prawd. 1 p. p '

! leg.).
Dzień 11.VII je s t rezerw ow any na ew eat. do­

datkow e rozgrywki. Półfinał pom iędzy zwyeięz<^ 8 
grupy w schodniej i  grupy północnej -odbędzie się 
dn. 18.VII, zaś o sta teczny  finał odbędzie się da. 
25.VII pomiędzy zw ycięzcą grupy południowej i 
-zwycięzcą meczu 18.VII.

K obiece zaw ody m iędzynarodow e w W arszawie.

(C-S). J a k  się dowiadujemy, PZLA zamierza 
zorganizować w  lecie r. b. m iędzynarodow e zawo­
dy  kobiece. Podobno zaw odniczki czeskie zgo­
dziły  się przybyć do W arszaw y na  5.IX, w  d ro . 
dze z Igrzysk K obiecych w G oteburgu,

K A S A  CHORYCH
M. WARSZAWY.

Z m ocy art. 53 ustawy z dn ia  19 m aja  19*20 
roku o obow iązkow em  ubezp ieczen iu  na wypadek 
choroby podaje  do w iadom ości, że dn ia  21 czerw ­
ca 1926 roku o godzin ie  10 ran o  w firm ie „MŁY­
NY 1 ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO - ZBOŻOW E", 
ul. W olska 40, odbędzie  się  licytacja ruchom ości, 
należących do w ym ienionej wyżej firm y, o sz a c o ­
wanych na zł. 17.356.33, koszty egzekuc. zł. 125.— 
ew en tualne koszty licyt. zl. 40.— sk ładających  się 
z: m aszyn do p isan ia , szaf, 23 p latform , 18 koni, 
7 furgonów , 3 sam ochodów  ciężarow ych oraz in ­
nych przedm iotów  na  pokrycie należnych  Kasie 
sk ładek  członkow skich.

R uchom ości obejrzeć  m ożna w dn iu  licytacji 
od godz. 9 rano , zaś sp is takow ych codzienn ie  
od 9 rano  do 12 w W ydziale Egzekucyjnym  Kasy 
Chorych w W arszawie, (ul. S o lec  93).
W arszawa, dn. 11 czerw ca 1926 r.

D yrektor (—) A. E xn er .

III Gimnazjum Męskie
Związku Zawód. Naucz. Polskich 

Szk6ł Średnich
z p raw am i sz k ó ł państw ow ych .

Egzaminy wstępne do wszystkich klas 
odbędą się 21 czerwca.

Uczniowie, którzy ukończyli siedmiooddzia- 
łową szkołę powszechną, przyjmowani są bez 
egzaminów do kl. IV-ej.

Podania przyjmuje kancelarja szkoły — 
NOWOLIPKI 2 9 —od 9 do 1-ej. Tel. 169-69.

DRUKARNI A
R O B O TN IK A  i
WARECKA Nr. 7

Wykonywa wszelkie 
roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące.

Przyjmuje do druku: 

DZIENNIKI,
TYGODNIKI

MIESIĘCZNIKI

C E N Y  N I S K I E .

i l l

Dr. Jan flłapin,
Królewska 31, tel. 49-44. 
C hor. sk ó r n e , w en er . 
( s y f i l is  a n a liz y  k rw i) 
n ie m o c  p ic . 9—2, 5—9.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo 
codzienne.

LECZNICA
Przychodnia d la chorób, 
sk ó rn y ch . w e n e r y c z  
nych i w e w n ę tr z n y c h

Leczenie najnow szem i 
środkam i. N aśw ietlania 
Rentgen, L am pą kw arco­
wą, Solux. A nalizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9. 
te l. 516-03 czynna od 9 r . 
do  9  w . P o ra d a  3 zl. 
W  niedzielę  i  św ięta od 

11— 2.

P I E G i pryszcze >
u su w a : Sm  de Rose"
Ż ądać w sk ładach  ap tecz­

nych i perfum erjach . 
Skład główny

St. Kopeć ,  
Chłodna 55.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincii miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszu k iw a­
nie I zao fiarow an ie  pracy  O 50 proc. tan ie j. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach n ie­

dzielnych o 25 proc. drożej. Okład ogłoszeń w tekście 4-szpałtowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL Wvda-w-'^^ADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7, j


